
fi r 22 Robota 26 stycznia (8 lutego) 1908 r. JtoK HI.

WfchoHi codziennie rano oprocz dni poswiątecznych.

Jurt $ Rsdakeyi, Adminlstr&eyl 1 Drukarni Foisriei: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasllczykowska). 

Telefonu Ne 1672.
Rękopisów RbJcikoya nie awrau,

.-ulnunisiracya o iw trta od 10— 1 po południu i od 6- * 
wieczorem.

ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i ŁITIBACKU

l-rTnorcerita: W krąju —.86 'UJO 4JSU 8.—
„ Za granicą IJC 4.— 7 -  *4.~

OCLOSZErtłA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop kaidy następuy raz, aa 

tek lto u  20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 6 kop.

PTtDameratfe 1 ogłoszenia p r z y j T ^ s
Administracya.

Znany Teati W ito g r a ł Kreszczalik Nr 36, A. M ia n o w sk ie g o .
b d  d n ia  fc d g o  s ty c z .  d o  d n ia  * * 3 0  lu te g o , od  g o d a . 4 « e | d o  g o d a . 12- b , w n o cy ,

JOT P ro g ra m  n a d z w y c z a j  Im  e r e s u ją c y  * 0 1  M aukow el P o  r a a  l> u y  w K ijow ie . M .u k o w el

Życie w kropli wody K berw Czarny ksiąze, b̂ Skt.^br*s IJnlT Niedźwiedź (mister 
Petz) jakn zapaśnik. Psotnik, Dwie zemsty. Murzyni przy budowie mostu długości
d j i n  n ł a ł r A u i  u j A f r u n a  Codziennie ad g. 5 wiecz. w poczekalni korcertuje rwintot, pod batutą »ompozytora p. 
v iP U  I l lo i rU -W  W n i r y b o .  u v . fong, Anons: od dnia 17-go lutego tylko 8 goJcinnych \.yutępów: cud XX stulecia

F oao  (człowiek lalka.) Co s o b o to  now y  p ro g ra m .

F ilip a  
■ o l 4 -

1 2 0 - ,-8

TEATR M IEJSKI. Dyiekcya S. Brykina.
D21S, dnia 2ó-go styczni... 1-szy występ art. Mosk. op. prww. p. A. d i-A n ln ii  „ C a r 
m e n - ,  uczestniczą pp.: Dd-Anim, Szmidt: pp.: Dolinin, \ndrcjew, Cesewicz. — Dnia 
27-go stycznia, dwa przedstawienia, w południe po eonach dostęp ,,!  im *  A lk o w a", 
ucz« stniczą pp.: Bałanowska, Szmidt, Prav.dina, Czaplińska; pp.. Mosin, Zieliński letrow, 
wieczorem „ b e a a r z  C ie ś la - .  Uczestniczą pp.: Arcybaszewu. Płatoiiywa: pp.: Oresz- 
kiewicz, Von Riuen, Andrejew, Bosje Tichonow Lesewicz. — W poniedziałek, nia 28-6o 
stycznia, po raz 22-gi op.. „ Ż y c ie  a a  fc o a a ra a ’-.—We wtorek, dnia 29-go stycznia, o p . 
„ ifcaaon1”. - Dnia 30-go stycznia, przedstaw ienie na i-aecz kapeldynerów, op.: , T r a -  
•ba*a“. -  Dnia 31-go stycznia, benefis chóru i orkiestry, ujdzie wystawiona po raz l-szy 
w Kijowie, op.: lfB a jk a  o o a r a e  S a ł ta n ie ” , Rimskawo Korsakowa. Bilety są do

nabycia w kasie teatru

C y r k

TE ATK SOŁOMCOWA. Pod ayrekcyą I E. Duwan-Torcowa
Dziś, d. 26-go stvcznia przedstawienie na rzecz kapeldynerów: 1) „L udzie  c h o rzy " , dr. 
w 2 akt., 2) „Z ło ta  E w a“, kom w 3-ch akt. -  Dnia 27-go stycznia, p„ cenach zni
żonych: „ C „ r  F teodo i- lo a n o w lc a ,, |  tiag. w 5-ciu akt., wieczorem: „ Ś w ie tn a  aa iry e-

kciii w 4-ch akt. —Dnia 28 stycznia, po cenach aostępnych: „Ui.cn iu m r  w 
4-ch akt.— Dma 29-go stycznia, benefis p. A. P a a e h a ło w e ji  „ B a jk a "  Sznitzlera
i „W asale*  Czechowa. — Dnia 30-go stycznia: „ M a ry a  1  >wn_”  Cairik,. a.
Dnia 81-sro stycznia, na rzec*. biednych uczniów gimnazjum p M. I Lewandowskiej:

„W olka o t r o n u w 5 akt.
Administrator W Bołchowskoj. 102—

TEATh  U trtU oU lE R . Opera włoska pod d.yrekcyą D śu lla  C a s te l la n o .

O s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia .
Dziś, ania 26-gc stycznia, na rzecz Włoskiego T-wa Dobroczynności, przy fspoł. 
p. d s-W o m s. f M o d estli 1) op.: „ T o s c a ”  (2 i 3 akt.), 2) O d d z ia ł k o n c e rto w y ,
przy współudziale pp.: L. Stcklen, Mandolezi; pp.: Dutnowskiego, Lewika, Świecznikowa, 
3) „ P a j i M 11 (1-szy akt.) — W niedzielę, dnia 27-go stycznia, benefis art. d e « R e m t| 
op.: „M anon4*. — W pónieiWialek dnia 28-go stycznia, op.: „ C a rm e n 44. --  We wtorek, 
dnia 29-go stycznia, tynto jeden występ gościnnj znakomitej artystki p. O lim pii B a rc -

n a t .  Kasa otwarta cały dzień. 200—
Dziś, dnia 26-go stycznia, przedstawienie High-Life, uczest. hiszpanka 
W a iw e rd a  atleta zyd C z ec h o w ak i i inni. Początek o g. 8 i pół wiecz. 
Walki rozpoczynają się o godz. 10 i pół wiecz. Walczą, i) d o ło w jo w  I 

H unuk, 2) Rewanż Fons II i A rw id ao n , 3) Rewanż S a b a t i e r  . S u tla g ln , t; Do 
rezultatu S z u lc  I L u rlc h . Jutrc dnia 27-go stycznia w południe „S w lą to  d z ie c in -

n o “. Początek o godz. 1 po poŁ l03-„-„

NAKŁADEM

LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie
wyszeoł z dniwu w nader efektownym wydaniu

I j e s t  do  n a b y c ia  w e  w s z y s tk lc n  k s ię g a r n ia c h

c y k l p ie śn i p o ls k ic h
na jeden głos z towarzyszeniem lortepianu= Na swojską nutą =

WYBÓR PIEŚNI, PIOSNEK I DUMEK

Z N A S Z E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I .
1. Św ięty Boże —.30
4. Gdyby orłem być. D um ka —.80
5. Krakowiak „04 U ulibóg, s łu a s n a ś o  m o ją 1- .46
7. Pieśń Filaretów —.3)
8. Pieśń żołnierz*. „A k to  c h c e  r o z k o s z /  u ś y c  —.90
9. Pije Kuba do Jakuba —.30

12. Staćli mi pierścionek przywiózł z jarm arku —.30
14- Tam na błoniu błyszczy kwiecie —.45
16. Za Niemen, het piecz! —.30
17. Ostatni mazur ułana polskiego J a s z c z e  j* d e n  m a z u r  d s l s ia j  -.30

Dalsze numery w druku. 386—5—1

Sala Polskiego Klubu „OGNIWO”"
P rz e d s ta w ia n ia  T ru p y  O ra  m u  ty c z n e ,  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  M iło śn ik ó w

S z tu k i
W niedzielę, dnia 27 stycznia 1908 r

„ W E S E L E " ,
dramat w 3-ch aktach Wyspiańskiego.

Ceny miejsc zwyczajne Bilety 6przedąia się w księgarni L. Idzuowekiego, w Ka
wiarni Udziałowej i w Klubie Polskim „OGNfWO44
354—4—6 Reżyser A. d lc m a a z a o .

K A L E N D A  R ł

T o m asO w k ą, e u - 
gartorfat, saletrą 

c h i l i js k ą  puleca 
Oom  H and low y

E. L r ... it  i i > 4 *
% Kijowie, 

Kantor Kreszczatik 29 
382-30-1

„O G N IW O 11
W sobotę, dma 26 stycznia 1906 r.

Benefis 332— . - 3

Władysława
Kindlera

Komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego

„Wicek i Wacek“
Początek o godzinie 8 1 pół wiecz. 

UWAhA Po przedstawieniu w lokalu 
P T. 6

t a ń c e
dla członków i wprowadzonych gości 

Bilety na p r z e d s t a w i e n i e  sprze
dają się; w księgarni L Idzikowskiego, 
w magazynie Iwanowskiego (Kreszcza- 
tik wprłlSt Fundulejowskiej) i w 
„Udziałowej-; n a  t a ń o e  60 kop. przy 

wejściu do ogniwa i w P. T. G.

Alłic070rtr9 •na8«*yatka, z dyplomem 
ItM Iuhułnii warszaw. uniwersytetu, 
przyjmuje zamówienie w Krowie i na 
prowincyi. W.-włodzimierska 51, m. 14.

Administrator
MiAgje odpowiedniego stanowiska. Bliższych 
informacji udziela r»un Związm Olicyali- 
stów Rolnych, ECreszczauk -tt. m. 29.

165—10—g

Fałszywe pieniądze
i p tdrabiane Pastylki Sodeńskie po
siadają jednakową wflrtosć. rylko 
prawdziwo sodeńskie Mineralno Pa
stylki Fay’a m o g ę  b y ś  p r zy g o to 
w a n e  z Sodenskich źródeł leczni
czych Nr lii, XVIII 1 te jedynie są 
prewdziwemi. Również jak wody 
Sodeńskie, lasty lk i Fay’a są stoso
wane z najlepszym skutkiem prze
ciw wszelkim pi zeziębieniom orga
nów Iróg oddechowych, jako to: 
kaszel, chrypka, katar oskrżeli lub 
zaflegmienia (wskutek nadmiernego 
palenia).

Cena pudeika 70  k . w o  w aay - 
a tk lc h  a p te k a c h  I o k ła d a c h  
o p ła c a n y c h .

Odrzuoać stanowczo f a ls y f ik a ty  
I m ą d a ś  w y ra ś n le  P a s ty lk i  Fa- 
y 'a  a  p i-o sp e k ta m i w  J ą a y k a c h  
polak>m  i i-o sy jsM m .

Skład główny w K ijow ie , P o łu 
d n io w o -R o s y js k ie  T -w o  H an
d lu  T o w a ra m i A p tee an em l.

159-2- 1

26 (8) Polikarpa B. M.
Klara T*w. OtwtaU (Kroazct^uj i il-b  

cOgniwo*), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
poladnij rwjzii unie oprócz niedziel i świąt.

Psi. f te  Nlłcinlkśw 8 n i Kieszczsuk Nr W
Kancelsr?.. »d 12--1  > nk *—7
; znreKi

Kłtr« Keł. M M  * t lh  (Lnterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki.

biura Pcłikki* T»w. KałcaU Lstałck (Fundn- 
klejowska 26, czytelnia p. L. Oleckiej^ otwarte 
codziennie od godz. 4 ęj do 6-ęj, oprócz niedziel 
i świąt.

llblMeka wa|tkai od 6 44 A
srhilatrlu UeiwerayłMk*' od a do 3

|  e k e y e  śpiewu podł. m «t profes Ewerar- 
k* ai udziela Dziewiułtowsk -Gintowt, M Pn- 
dwalna 14. ro 6, przyjm. od g. 1- 3 codzien
nie. 287—5—4

Jlest do sprzedaniu majątek polski w Ta- 
1 rasz.;zanskim powiecie, przy cukrowni

Oskarżam!
—(*)—

Nieprzejrzaną jest dziś literatura po
lityczna w sprawie wy właszczenia Frócz 
głosów całego światą uczonego zachc- 
dniej Europy, które zebrał w swej hi
storycznej ankiecie Sienkiewicz—-każde
go dnia przybywa nowy głos pro lub 
contra z obozu niemieckiego. Profeso
rowie Ludwin Bernhard, Marcin Belgard, 
Walter Schtlcking, redaktor „Frankfur
ter Zeitung’ Hugo Ganz, landrat von 
Maoscw, prof. Hans Delbrhck, królew
ski zawiadowca domeny I właściciel 
dóbr ryterskłch Paweł Fuss z Witu- 
chowa., Karoł Schónberg rolnik z Go
ślina, Oto (pseudonim znanego w 1 o- 
znaniu adwokata)—po jedneKjf Justizral 
Wagner, «l-r Leu Wegener, Aleksander 
WŁber, prokurator Trampe, Oskar Cor- 
del, v. Witten, radoa ekonomiczny W 
Wendorff, dr. E. rierr, H Semian, były 
prezydent miasta Poznania Ryszard 
Wiitirg (żyd Witkowski brat głośnego 
Hardena) prof. poznańskiej królewskiej 
akademii d r Otto Hótzsch i nieprze
brana ilość małych hakatystów pp dru
giej stronie. Formalna po ' 'd i  litera
tury politycznej, panfietów i ordynar
nych wymysłów rozlała się na rynku 
księgarskim. Okna księgarni w Puzua- 
niut Wrocławiu i Berlinie wylepione 
są iiteraturą polityczną chwili. Chociaż 
nie brak głosów przestrogi, uwag, po
chodzących ze strony trzeźwiej patrzą
cych na amypoiską gorączkę—przeważa 
d&r Polen Kouer, wścieklizna antypol
ska, jak raz słusznie nazwał Jerzy Wa
gner (w swej broszurze „ Polen Koller", 
wydanej w Lipsku r. 1899). Z tych jado
witych głosów należałoby zrobić kiedyś 
studyum patologiczne; może bliża/a 
analiza wykryje prątka hakaty styczne
go i wynajdzie odpowiednie serum

Na dziś tylko z obowiązku publi
cystycznego notujemy tę endemiczną 
wściekliznę, panującą na wielkim obsza
rze ziem polskich pod panowaniem 
Hohenzollernów', zdaje się, że rząd 
ks, Btllowa tuusiał z funduszów ga
dzinowych subweneyonować tę sztu
czną kulturę prątka antypolskiego, 
wy wołującego ową zarazę, która cze
pia się głównie mózgów pruskich pro- 
lesorów, prokuratorów i kolonizatorów, 
dobrze zresztą płatnych z funduszów 
komisy i kolonizacyjnej. Najgwałtow
niej wybuchła wścieklizna w broszurze 
d-ra Otto Hotzsch’a, profesora król. aka
demii w Poznaniu p. t. „L)ie dringend 
ste Aulgabe Jer Polenpolitik' (najpil
niej szu zadanie w polityce polskiej); 
jest to odczyt, wypowiedziany przez 
owego „profesora" na zebraniu związku 
wszeobniemieckiego w Wiesbadenie dnia 
8 września 1907 r., wydany staraniem 
tegoż związku n Lehmana w Mona
chium. Broszura, przeznaczona do ogi- 
tacyi, sprzedawana jest po 100 sztuk 
wT cenie po 4 fenigów za sztukę.

Jest to plugawe bezeceństwo, równie 
podłe, jak giupie, a może więcej głu
pie, niż podłe. Streszczać tego nie bę
dziemy. Dodać winniśmy, i.b to jest 
źródło, z którego kanclerz Btllow czer
pał duchową strawę i umiejętne argu
menty do swych mów w- sejmie pru
skim.

Broszura ta spotkała się z odpowie
dzią ze strony polskie). Hr. Broel-Pla- 
ter wystosował do p. Hótzsoha list 
otwarty, pod tytułem; „Slnd die Polen 
Staatsverbrecher?“ (Gzy pol»cy są prze
stępcami stanu?) *)

P ie r w s i )  M a g a iy n  w k  jo v ie  Nicejskich 
kwiatów'. Miko- h l l k i o ł w  kosze, 

łajowska 4, wicuce
eta Ceny bei /onkurencyi Róż-3. s ddzi 
ki od 1 ro za tuzin 277—10—3

Hótzsch pisze: „Dawno już wynieśli 
się przywódcy i szerokie warstwy na
rodu niemieckiego ponad głupią ^rgu- 
mentaryę: że i polacy są przecież ludż- 
mi . że przecież zabijać icb nie może- 
riłjfO." to jest naukowy punkt wyjścia 
profesora królewskiej akademii w Po
znaniu.

Hr. Broel-Plutei w swej odpowiedzi 
wzniósł się na wyżyny pat su, jaki mu 
słusznie wzourzone uczucie narodowe 
dyktowało.

^Oskarżam pana , panie profesorze 
Królewskiej Akademii w Poznaniu, ja
ko męża nauki, mającego, jako profe
sor Akademii Królewskiej, obowiązek 
sLerzcnia wyższej kultury 1 wyższej 
etyki, żeć śmiał z narodu całego, w 
smutku pogrążonego, wobec grożącego 
mu losu, nuigrawać się publicznie; 
oskarżam cię, ześ poczucie honoru na
rodu, stanowiącego dziewiątą część lu 
dnosci w Prusach, śmiai w niesłycha
ny sposob obrazić; oskarżam cię, że 
dziewięć dziesiątych ludności pruskief 
podżegacz przeciw jednej dziewiątej 
ludności polskiej; oskarżam cię, że 
przez obniżenie naszej kwzlifikacyi, 
jako luazi, chcesz w szerokieh masach 
utrwalić przekonanie, że krzywda nam 
zadana jest mniejszą krzywdą niż gdy
by komu innemu była zadaną, lub że 
wogó'e nie jest żadną krzywdą.

Oskarżam cię w obliczu wszystkich 
ludzi honoru obydwu narodow, że 
wbrew prawdzie cały naród pol
ski posądzasz o przestępstwo stanu 
jedynie w tym celu, aby dziś jeazcze 
nieprawne wywłaszczenie mogło być 
uważane później, jako wymiar kary 
stosowny za to niepopełnione przekro
czenie".

rrzecdoaząc do cyfr hr. Plater wy
kazuje, że w roku 1848 niemiecka 
wielka własność w Foznańskiem wy
nosiła 605,502 b., polska własność 
948,141 h.; w roku 1880 niemiecka 
wielka własność wzrosła do 974,600 h., 
polska spadła do 717,9o0 h.; a w roku 
1900 niemiecka wielka własność wy
nosi 1,112,482 h , polska 580,018 h.

Ogółem polska własność wielka i 
mała wynosi w oDydwu prowmcyach 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
w roku 1907 razem 1,676,000 h., pod
czas gdy niemiecka wynosi w tym 
samym czasie 8,440,470 b., a ą&dto 
komisya kolonizacyjna posiada 826,000 
h. O tem profesor Hbtzsch wie do
skonale, a mimo to dmuaga się wy
właszczania polskiej ziemi, twierdząc, 
że polacy wypierają liiemców.

„Oskarżam cię panie Hbtzsch — koń
czy ową rzecz hr. Plater — oskarżam 
cię przed n.emiecką opinią publiczną, 
żeś ją w błąd wprowadził, żeś jej 
dobrej wiery nadużył; oskarżam cię 
przed polską opinią publiczną, żeś się 
stał rzecznikiem środków gwałtu, przed 
którymi ludzka natura się wzdryga; 
oskarżam cię przed caiym światem cy
wilizowanym, żeś spokojnych, uczci
wych i pracowitycn oDywateli na 
równi stawił z niebezpiecznymi zło
czyńcami; oskarżam cię przed Panem 
Bogiem, żeś wieiką i wieczną ideę m:- 
łości bliźniego, za którą Zbawiciel nasz 
dał życie, zniszczył—i dopóki swych 
twierdzeń nie uoowodnisz pozostaniesz 
pod sądem historyi".

Broszuro hr. Broel-Platera, zrobiła 
pewne wrażenie w kołach hakatystów 
poznańskich, lecz ludzie ci zoyt mają 
grubą skórę, ieny na t&kie oskarżenia 
odpowiadali, jak ludzie honoru.

Pod sąd historyi, pod sąd Boźj za
wezwać musirny nie takich małych 
piesków, jak  p. Hotzuch et i*msortzs, 
lecz wzywać będziemy Kanclerza Nie
miec ks. Btllowa i tego, kto na ustawie 
wywłaszczającej położy swój podpis.

Może jednak ta ręka zadrży — 
i może naród, który w tej chwi
li je«t usunięty od udziału w ty 
ciu ustawodawczem Prus i wyklu
czony z trój klasowego aejmu pruskie
go, kiedyś, gdy zostanie dopuszczony 
do władzy, naprawi krzywdę, którą 
narodowi polskiemu uczynili najwię
ksi jego i nasi ciemięży ciele, których 
niniejszem o gwałt zadany prawu i 
ludzkości, o zbrodnię przeciw kulturze 
oskarżamy.

W. L.

*) Graf von Broel-Platsr .Sind die Polen 
StaaUrerbrecher? Oflener Br.ef an Herrn Dr Ouo 
Hfltzsch Profeasor an der KSnigl. Akademie zu 
Po«en. Dem dentschen PuLlikum gewidmet". 
Zweite Auflage. Posen. Yerlag W Templowicz, 
190a, 3-o. »ir. 1—31.

Z Wilna.
(horespondenoya iciasna „Dziennika Ki- 

loxoakiegc*y
Dn. 19 styczniu.

Posłowie nasi ju i wrócili do Peters
burga, po odbyciu prywatnej narady; 
wazystko teraz ciohulko się odbywa, 
gdyż urządzić licznego sejonu relacyjnego 
niepouobna było, gubernator stanowczo 
oświadczył, że pogłowie z publicznością

Eorozumifwać się mogą tylko w języ- 
u urzędowym, na taką rozmowę nikt 

nie miał ochoty. Tejże samej taktyki 
trzymali się i litwini, którzy po otrzy
maniu kategorycznej odpowiedzi — sej
miku relacyjnego również zaniechali.

W „Kuryerze Litewskim", w N rze 
lo ym, naoczny świadek umieści! bardzo 
ciekawą korespondencyę z Głębokiego 
(powiat aziśnień&kl). W początkach, sty
cznia, komiserz policyjny zamknął o- 
chrmkę, w której uczyło się sto dzieci. 
Polieya wkioczyła podczas lekcyi. Na 
rozzaz komisarza polieya odbierała pol
skie i rosyjskie elementarze, zdzierała 
ze ścian poglądowe karty, zabrała ta 
błice. Dzieci wypędzono na ulicę, a 
gdy sie rozenedzic nie chciały, użyte 
energicznych argumentów.

Dzieci Łłagały o oddanie elementa
rzy, by się choć w domu uczyć mogły, 
ale prośbom ich nie uczyniono zadość.

Tymczasem ministerstwo oświaty roz 
myślą nad sprawą nauczania powsze 
canego, projektuje wyasygnować 800,000 
rubli jednorazowo, oraz po luO tyB. rb. 
rocznie, p-czynąjąc od drugiej połowy 
1908 r., na oświatę ludową w wileń
skim okręgu nauKowym. Pieniąaze te 
będą przeinacz«ne na zakładanie no 
wych szkółek początkowych, oraz na 
utworzenie przy jaż istniejących—posad 
nauczycieli dodatkowych, jak również 
oa polepszenie bytu nauczycieli ludo
wych.

Ministerstwo projektuje założyć 880 
u, wych ozkółek i utworzyć 8ic posad 
nauczycieli dodatkow ch, czyli naogół, 
przeszło 1,100 kompletów szkolnych.

Projekty te prędko zostaną urzeczy
wistniono, gdyż ministersTwo oświa<y 
już wyasygnowało Da tok 1908— 6,500 
rubli na zwiększenie połieranych pt-n- 
syi przez nauczycieli szkółek paraflai 
nyeh w gub. w ileńskiej. Czy te szkółki 
odpowiadać będą potrzebom miejsco
wej ludności, to witlkie pytanie, a po
trzebę podnoszenia umysłowego i mo
ralnego poziomu Jesi gwałtowna.

Zdarzają się teraz wypadki, tak stra
sznego zdziczenia, że podobne objawy 
zgrozą przejmują. Z Wlłkomierza do 
noszą, ze w tamtych okolicach odkryto 
TaKt kanibalizmu, praktykowanego tyl
ko u dzikich Kobieta zarżnęła i ugo
towała kilkumiesięczne dziecko, racząc 
tą potrawą siebie i całą rodzinę, która 
nie wiedziała o dokonaniu straszliwe) 
zbrodni Po znalezieniu na śmietniku 
raczek ofiary, zaaresztowano winowaj
czynię i la, widząc, że sprawa się nie 
ukryje, z nujarobaiejszymi szczegółami 
opowiedziała, że m.ęsg na święto nie 
miała,, więc posłuchała podszeptów „złe 
go", Który ją do tego dyno  namawiał, 
więc zarżnęła dziecko i ugotowała. 
W szeregu zbrodni, w ostatnich latach 
dokonanych i powtarzających się wciąż, 
ta jest najjaskrawszym dowodem, że 
żle się dzieje, ze trzeba sirupić wszy
stkie siły i środki, by tamę dalszemu 
ich szerzeniu się położyć, a nie pomo
gą tu żadne więzienia, sądy i wyroki 
śmierci, na miejsce jednych osunię
tych jednostek, znajdzie się wiele in
nych zbrodniczych, gdyż widocznie 
podYdliny uczuć ludzkich sostały na
ruszone, wiec trzeba Bilnyra nowym 
cementem je wzmocnić a tym może 
być tylko oświata, ale taka, co zdoła 
przemówić do serc i umjstów i na 
grunt, chwastem zarosły, rzucić ziarna 
pr&Tdziwej etyki i moralności

Powstełe niedawno w Wilnie stowa
rzyszenie św Józefa, mające za cel wy
kształcenie fachowych pielęgniarek cho
rych, których brak Dardzo dotkliwie 

naszem mieście odczuwać sic da
wał, rozwija się bardzo konsekwentnie. 
Przyjmuje ono do swego grora tylko 
osoby, oddające się tej pracy z powo 
łania, a wykluczone są jednostki, chcą
ce traktować tę sprawę jako zarobek, 
Inb chwilowe ~ajęcie w braku innego. 
Mawiające się Kandyaatki poddawnne 
są surowej próbie, na którą tylko ideo 
wo nastrojone zgodzić się mogą i wy
tworzy eię z czasem zastęp pracownic.. 
przejętych szczytną ideą prawdziwej 
miłości chrześcijańskiej dla cierpiących 
1 nieszczęśliwych.

Dotąd tylko przedstawicielki zako
nów, opierając swą działalność na uczu
ciach religijnych, zdobywały się na ta
kie życie pttne poświęcenia s.ę i za
parcia, a dziś, stają do tej samej pracy 
kobiety świeckie, którym przyświeca 
idea pracv społecznej. I okazuje się, 
że takich kobiet nie brak, i vrsyfane 
dziś na stanowisko pielęgniarkiV* sto
warzyszenia św. Józefa, jak najZAszczy- 
tniej spemiają swe obowiązki.

KonserwLloryum" p. Jakubowskiego 
w ostatnich czasach, pomimo posiada
nia rządowego pozw uienia, musiało 
zmienić swą nazwę na .Szkołę muzy
czną" Niepudobaio s ę to bowiem 
innym szkołom muzycznym, obawiają
cym się koakurencyi, s cieszącym się 
większym uznaniem władz, i liczne 
starania zostały uwięczone powodze
niem, nastąpiła degradacya nazwy 
„Konserwatoryum* na szkołę, która z 
pewnością nie wpłynie na powstrzyma
nie rozwoju jednej % nrezych pittcówek. 
Społeczeństwo zrozumie, ?e nie w naz 
wie, a w treści mieści się wartość 
każdej rzeczy

Oibyio się posiedzenie delegatów 
wszyotkich miejscowych Towarwsfw 
litewskich, w celu ruzpatrzenia kwe
sty! budowy litewskiego domu narodo
wego. Jeżeli im się to uda, będą mie
li niezmiernie ułatwioną sprawę szerze
nia kuUury. Skupienie vr Jednym bu
dynku wszystkich środków pomoczni- 
czycn i przyzwyczajenie do szukania 
w nim nauki i rozrywek, musi nie
zmiernie dodatnio podziałać na uspo
łecznienie i rozwój kulturalny ludu.

Ustawa „Ligi pracujących i kupują
cych w swojskim przemyśla i handlu* 
została nareszcie podaną do zatwier
dzenia. Gdy nasło pracy nad podnit- 
8i.r.iem i rozwojem przemysłu i han
dlu naszego zostało p o ję te  wo wszy- 
stzicn diii lnicach i u nas goręoej za
pewne przejmą się idtą, której Zasadę 
oprzeć należy na przysługujących Każ 
demu naroaowi prawacn rozwijania się 
jaknsjszerszego, a nawet obowiązku 
dążenia do tego na wszystkich po
lach, we wszystkich kierunkach.

Ukazały się dwa pierwsze numery 
. Zorzy", pisma ludowi go, które te m  
kierowane jest przez całą komisyę, 
redakcyjną, a nie jak dawniej przer 
jednostkę i już dziś widać znaczr.ą 
zmianę na lepsze, co z pewnością 
wpłynąć musi na większą poczym ość 
piama, tak potrzebnego i tak wielkie 
w naszych stosunkach mającego zna
czenie.

Zaczynamy w Wilnie i jednoaniówał 
humorystyczne satyryczne wydawać, 
ate jak widać dowcipu bra* i smaku 
niema, czegc dowodem „Litwinka" nie
odrodna sioatizyca „Plotki*, która z 
dowcipnego i artystycznego pod wzglę
dem rysunkowym pisemka—przerodzi 
ła się od roku, po zmianie redakcyij w 
piśmidło głupie, bawiące się paszkwi
lem i taką drogą załatwiające osobi 
ste sprawy

Wśród banalnych zabaw, w jakie 
Wiluo obfituje z konieczności, alawRc 
się c i i ś  nowego, nfcoczekiwanego. co 
zainteresowało nietyiko miasto, ale i 
okolice bl ższe i dalsze. Na rzecz 
szkoły rzemiosł ł przytułku św. Anto
niego, panie opiekunki, obmyśliły u- 
rządzić przedstawienie amatorskie, do 
którego wciągnięto wozystkie warstwy 
„lepie! czy gorzej urodzone*, bawiące 
się i próżnujące pomieszano z przed 
stawicielami i przedstawicielkami pra- 
< y i wyszła całość niezmiernie orygi
nalna, która wszystkim się podobała.

Twórczynią pomysłu i główni, organi
zatorką zabawy, była hr. Aleksandrowa 
Czapcka. Zużytkowano wszystko, co 
publiczność zainteresow ać mogło. Pi ócz 
„Złotego Cielca" i „Marynarza" The- 
urieta — wystawiono sztuczkę, skle
coną z kupletów, solowych śpttwóa 
artystycznych, tańców faoiastycznych 
i stylowych, z treścią, iają: ą iuoluość 
przeprowadzenia akcyi, łączącej te 
wszystko w barwną i mieniącą się jak 
w kalejdoskopie całość Trzeba jeszcze 
dodać, że sztuczka ta, ua miejscowem 
tle osnuta, przez jednego doktora, od
znaczającego się dowcipem trecnę 
złośliwym, zawierała w kupletach 
zręczne przymówkl do rozmaitych wy
padków i osób, powszechnie w mieście 
znanych. K aily  taki kuplet wywoły
wał »urzę oklasków; jeżeli byli na saii 
dotknięci śpiewanymi żartami, to po
starali się ukryć swe niezadowolenie, 
tem goręcej oklaskując wytknięcie 
śmiesznootki i ty  wady innych.

Zachwyt wywołały tańce; niezmier
nie malowniczo odtańczyło „Serpent!- 

hr. Sewerynowa Drohojowska;ne*
iansier, w wytwornie stylowym tonie 
utrzymany, odtańczyły panny; Ada 
Łęska, dwie Platerówny, a d h  raowska 
i Pmkamerówua i ponowie Szymon. 
Meysztowicz, Jan CywińBki, Minejko 
i Śiestrzencewica. walc z figurami 
uwydatnił wdzięk nadzwyczajny pań: 
Szymooowej Meysztowiczów ej i Oaie- 
cimskiej, a dziarski mazur w chara
kterze oberkowym utrzymany i w śli
cznych kostyumach krakowskich od 
tańc7ony przez panny; Szostakowi ie„ 
Odyńcównę, Komarównę i panów: Sie- 
atrzeńcewicza, Platera, Cywińskiego 
i Mineika zelektryzował przepełnioną 
sale mfejukę.

Śpiew p Fale wieżo w ny zachwycił, a 
bardzo miłe sprawił wrażenie duecik, 
odśpiewany przez młodziutkie amator
ki: pannę Janinę Węsławską 1 Rittę 
Raue.

Ł M.

Echa zabójstwa króli
porługilskiigi.

Nie zdołano dotychczas utwierdzić z 
całą pewnością, czy zamach jest dzie
łem partyi republikańskiej, czy też zbro
dnią anarchistów. Wybitni przedstawi
ciele stronnictwa republikańskiego wy. 
pierają się jednaK wszelkiego udziafn 
w zamachu i oświadczają, że zadaniem 
ich jest bezkrwawa zmiana formy rzą
dów. Niektórzy wyrażają przypuszcze
nie, że anarchiści postanowili mkonać 
zamachu, aby przyspieszyć usiłowania 
republikanów, przypuszczenia te są je
dnakże bezpodstawne. Z trzech zabitych 
królooójców jeden był nauczycielem, 
ów aj inni zaś subjektami handlowymi. 
Wszyscy trzej należeli do stowarzysze
nia „Opieka prawa", popierającego rze
komo „uciśnionych", mających pretea 
sye do rządu. W kieszeniach dwóch 
\  nieb znaleziono po 2,000 fr złotem 
Jeden z nich, hiuzpan Curdoba, należał 
do szajki anarchistów, znane’ wszystkim 
■mro pejs Kim władzom policyjnym. Ja
keśmy jui donosili, Qiedhił"ść marszałka 
aworu ułatwiła spiskowcom irb zamiar 
Przed przybyciem pary królewskiej do 
Lizbony otrzymał on bowiem od p dicyi 
doniesienie, że w stolicy istnieje daleko 
rozgałęziony spisek na tycie króla. 
Marszałek jednak zaniedbał uprzedzić 
o tem króla. Polieya nie zarządziła 
zwykłych w podobnych okolicznościach 
środków ku ochronie rodziny królew
skiej i tym sposobem tylko stało się 
możliwem. że sprsysięże' i na jednej z
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Huragan śniażay, jaki szalał w no
cy na d. 21 stycznia, dosięgną! Żyto
mierza. Gały dystans kolejowy Żyto
mierz—Berdyczów zootał tak zasypany, 
że wstrzymano zupełnie ruch pocią
gów. Przywrócenie go dotychczas jest 
niemożliwe.

— Rozporządzenie p. yuborn-tora. P. 
gubernator kijowski zwrócił się do po
licmajstra kijo.esKiego o wydanie przez 
tegoż rozkazu, by zarówno rewirowy 
Szydłowski, jak i inni urzędnicy poli
cyjni zachowywali się grzecznie wzglę
dom osób urzędowych roinycn .nsty tu- 
cyi. Oprócz tego p, gubernator pole
cił uprzedzić urzędników policyi, że 
jeśli Jeszcze 1 po tern rozporządzeniu 
będą napływać skargi na polieye z po
wodu jej niegrzecznego zachowania się, 
to winowajcy podlegać będą Jaknajsurow- 
szej karze Zajście z Szydłów skim mia
ło miejsce dn. 11 listopada W szpita
lu Aleksandrowskim. W szpitalu tym 
umieszczono w klinice ch^urgicznej 
aresztanta Litwiuczuka. Rewirowy 
Szydłowski ąjawił się* do szpitala i za
żądał od d-ra Mereżyńskiego ty  po
zwolił na prz wiezienie Lltwmozuka 
do więzienia. Wobec tego, że stan 
zdrowia chorego był groźny 1 przewie
zienie go, mogło wywołać poważne 
komplikacye, lekarz sprzeciwił się żą
daniu rewirowego. Wtedy rewirowy 
zeiżył słownie iexarza

— Wyrok śmierci. Kijowski sąd wo- 
jenuy rozpatrzył sprawę Abraama In
dyka, oskarzontgo na mocy art. 279 
zbioru praw wojennych o zabójstwo 
uriadnika i konduktora kolejowego 
Leszkiewicza, Okoliczności towarzy
szące morderstwu Dyiy następujące. 
Dn. 20 łipca 19u7 r. uriaanik prowa
dził śledztwo w sprawie peżaru w 
Strzelnicach w pow berzeuskim Gdy 
uriadniK podszedł ao domu Czwardy i 
zaczął przywiązywać konia, podszedł 
do niego jakiś miody człowiek i wy
strzelił doń kilkakrotnie z rewolweru, 
raniąc go śmiertelnie. Złoczyńca schwy
cił torb,- uriadnikf, z papierami ł u* 
ciekł w kierunku Borzny. Dn zać 81 
sierpnia na stacyi. Makoszyn kondu
ktor kolejowy usiłował ująć Indyka. 
Wówczas ten ostatni dał do niego czte
ry wystrzały z rewolweru i zabił go 
na mieis^u. Sąd wojenny skazał In
dyka na karę śmieręi przez powiesze- 
r.e. Przy końcu posiedzenia sądowe
go usunięto Indyka z sali za jego prze 
mówienie i ogłoszono wyrok podczas 
jego nieobecności.

— Howy skwor. Prezes komisyi ogro
dowej, p. Lesisz, opracował plan no
wego skweru, który ma być założony 
na placu za ratuszem. W środku skwe
ru zostanie urządzona fontanna, oświe
tlona elektrycznością.

— Skarga Prezes komisyi rzeźni 
miejskich, p. Wołyński, złożył skargę 
w zarządzie miejskim, w której wska
zuje na to, że na niektórych targach za
braniają bezprawnie włościanom sprze
dawać mięso, dowożone zc wsi, co 
wpływa na podnierienio ceny na ryn 
ku mięsnym.

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Wczo
raj około g. 12 w uocy prowalzono z drorca do 
cyrkułu buln-arorfcgi poborcę kolei Kijowsko-Ko- 
welskiej Jakuba hakow a, a re -r-  waaego na mo
cy podejrzenia u deiraudaoyę. Na rogu ul. Be- 
zakowbkiej i M<ryjsko-Bła| ofeieszczeńbkiej wię- 
z\eA wystrzelił do siebie z rewolweru, iraflając 
w lewą stronę piersi. Samobójca, brocząc w kr<vi, 
upwdi na bruk. Podniesiono go i odwieziono do 
L,yrk ału. Następnie wezwano „Pogutowie ratun
kowe “ Przybyły lekarz skon-tatował, żn kuU 
utkw .ła poniż j  seica w kości pacierzowej i uszko
d z i i system nerw..wy rdzenia oręgowego Sa
mobójca ma obydwie uogi sparaliżowane. W bez
nadziejny m stanie „Pogotowie ra*unkowe“ od
wiozło I ia k o ra  do szpitale Alek" mdrow.-kiego. 
I s rn w  jest to młody człowiek, liczący /alrdwie 
21 lat, służył od niedawna na kolei Pił.-Zaeb., 
gdzie złożył klika tysięcy rb kaucji i był po- 
1 >reą pieniędzy ze stacyi na linii ,,Kyów-Kowel“. 
Na kilka dni nrzed sanobójstwem Paków włożył

{•inniądze, jak otrzymuje, zeoram na linii „Ki- 
ów Kowel* w kwocie około 3 000 rb. do j a 

sełki z pii-n.edzmi, icez pieniądze znikły stam- 
tą j  Żandarmerya kolejowa wszczęła śledztwo, 
podejrzenie pa»o  na poborcę, że zdefraudował 
p iem ąj/e  i ri wauo go. Dokonano rewizyi 
w mieszkaniu Isakowa i w jegu biurku w biu
rze, lecz nic podejrzanego nie znaleziono. Oso
bistej rewizyi nie dokonano. Podczas rewizyi, 
dokonauci w cyrkule po samobójstwie, znaleziono 
przy Isakowie 1,992 rb gotowką i kilka kartek 
do zną)omych, w któryco v sporni na oswojeni 
postanowieniu odebrania soDie życia.

— iM S Z Iu W A N lE  ZŁODZIEJA. Dn. 23 
stycznia przy ul. Nowo-Prozorowskiej, stójkowy 
cy rru lj pieczerss ego Iwan Łaszcznk aresztował 
złodzieja Włodzimierzu Kowalewa z kurtką 
i spodniami zrabowanemi w mieszkaniu Poli
karpa Dauiluki w a Nr 61 przy ul. Łomakow 
ski ń Wapóluin kradzież;,, którego Kowalew 
nie chce wydać, zdążył z b u u .

— h V  DZIEŻ. rdaj z mieszkania a. 
Leszczyfisk.ego w d. Nr 43 przy ul. Puszkid- 
skiej, niewiadomi złodzieje skradli wannę w ar- 
wści 70 rb. •

— OHRUTN A MATU A Jtójkowy cyrkułu 
płoskiego Buława, aresztował mieszczankę Annę 
Jermołajewą, która pod.zuciła koło domu Nr 18 
przy ul. Konstantynowskiej trzytygodniowe dziec
ko płci męskiej

— ARESZTOWANIE ŻEBRAKÓW. Na 
żądanie greckiego wicekonsaL w Kijowie, are
sztowane w d. N r 32 przy nl. ŹyUńskiej 8 pod 
dsnycŁ greckich, w tej liczbie 6 cLłopców od 
10 — 18 lat, zaimujących się żebractwem pod 
kierunkiem dwóch starszych, którzy podawali 
się za przekupniów obrazów.

CYRK „HIPPO PAIACE*
Zapasy d. 24 styczniu.

Pierwsza waikL Aberga z Sołowjowom, nie 
daje żadnego rezuKatu w . ągu 20*.

Murzuk przewraca Szulca po 16’ 18”
Lurich na dziesiątej minucie kładzie Nel

sona.
CzeihowrZi, prędko bo przed upływem 2’ 

przewrcaca Kuzt iecowa.
Pons II  niema co robió z 8uti. ginem i w 

pierwszej chwili kładzie go na obydwie ło
jam i

KRONIKA POLSKA

— Wycieczka polaków amerykańskich 
ao Europy. Jeden z najpoczytnie szych 
tygodników polskich w Stanach ^je
dnoczonych, „Rolnik", wychodzący w 
Steyens Point, postanowił zorganizo
wać gremialną wycieczkę polaków^ a- 
mery irańskich (około 300 osób) do Eu
ropy w celu odwiedzenia, względnie 
poznania Ojczyzny. Wycieczka, obli
czona mniej więcej na 8 miesiące 
czauu, przez Niemcy uda się do War
szawy, skąd do Krakowa, z Galicyi zaś 
do Rzymu. Koszt wraz z całem utrzy
maniem i podróżą II klasą ma wyno
sić tylko 260 dolarów od osoby.

Uczba robotników zagranicznych w 
Prusach zatrudnionych wynosiła w ro
ku 1906 przeszło 600,000, a mianowicie 
w przemyśle 300,000, w rolnictwie 
240,000 (w tern samych polaków 
2l0,u00j. Z Królestwa i Kosyi, oraz 
Galicyi i reszty państwa austryacko- 
węgbrskiego pochodziło 400,000, z 
Włoch 90.000, z Hoiandyi 70 do 80 
tysięcy. W rolru 1907 liczba zagrani
cznych robotników wzmogła się jesz
cze więcej.

— Publiczna kontrola nad życiem i 
ruchem polskim Znany radca Wa
gner z Berlina w „Tftgl. Rundschau" 
wykazuje potrzebę publicznej kontroli 
nad zebraniami polskiemi.

Pan radca rozróżnia publiczną kon
trolę od policyjnej Policyi obowiąz
kiem jest uważaC, czy na publicznych 
zebraniach rie uchwała się coś kary
godnego. Państwo zać, publiczność 
niemiecka jest w wysokim stopniu za in
teresowana w tym, aby wiedzieć, co 
pwlacy na publicznych zebraniach mó
wią, jakie się na nich objawiają prądy 
i dążności. Wtenczas dopiero wolność 
publicznego słowa nabiera politycznego 
znaczenia. Prasa, która referuje o ze
braniach publicznych, powiadamia całą 
publiczność w państwie o poglądach i 
dążnościach poszczególnych partył ł 
grup obywatelskich.

Wobec polaków jest to niemożliwe, 
bo oni na swych zebraniach po polsku 
mówią. Jest to wprost nieznośne, że 
np. polski poi,eł może mówić do pol
skich wyborców na zebraniu po polsku 
co innego, a do niemieckich wyborców 
także co innego. Jakże w takich sto
sunkach niemcy mogą utrzymać kon
trolę nad tym, co się w polskiem spo
łeczeństwie dzieje. Z tych powodów 
ustawa musi przepisywać, ażeby polacy 
na publicznych zebraniach i „ lecach 
po niemiecku obradowali

Pan radca Wagner usiłuje wywierać 
swym artykułem nacisk, aby projekto
wana ustawa o stowarzyszeniach i ze
braniach znalazła w parlamencie dosta
teczne poparcie.

-  Memoryał. Chełmskie bractwo
prawosławne wysłało do ministra spraw 
wewnętrznycn memoryał, aby wjie 
Suchowola, Szewn*a. Kosopudy, Topol- 
cze i Kluczówka, oraz m. Biłgoraj, 
które nie zostały objęte planem wyłą
czenia z Królestwa Polskiego, były 
włączone do nupy przyszłej guberni! 
chełmskiej, jako miejscowości, posiada
jące ludność prawosławną. Wymie
nione wsie obejmują dość znaczny
obszar, który sięga prawie pod Za
mość.

Upadek organizacji skrajnych. „Ha-
m t“ pisze, że otrzymuje listy z Bobruj- 
ska, Djnaburga, Kowna i wielu innych 
miast o rozpadaniu się żydowskich or
ganizacji skrajnych. W Kownie na-

prcykład, gdzie „Bund" miał około ty
siąca członków, liczy on ich teraz za
ledwie kilkudziesięciu Organizacya 
„Socyal-syonistów", która miała tam 
od 600  do 700  członków, ma ich teraz 
dziesiąta część zaledwie. Z pozosta
łych zaś organizacyl sarajcych niema 
obecnib prawie śladu żadnego.

Uniwersytet warszawski. jW osta
tnim „Warsz Dnie w “ czytamy, co na
stępuje: „Według otrzymanych przez 
nas inforaiacyi z wiarogodnego źródła, 
otwarcie Cesarskiego uniwersytetu 
warszawskiego oa września r. b. jest 
rzeczą zdecydowaną ostatecznie. Nie
wiadomo tyiko dotychczas, czy otwar
te będą wszystkie wyjziały i kursy, 
czy też tylko pierwsze kursy srszyst- 
kich wydziałów".

— Z prozydyun* krajowej Ligi wby 
czujności społecznej otrzymujemy na
stępującą odezwę: Jak już z doniesień 
prasy wiadomo, powstało w naszym 
kraiu Stowarzyszenie Ligi obyczajności 
społecznei, a pierwsze walne zgroma
dzenie członków w brało 18 t. m. swój 
główny zarząd. Ten się ukonstytuo
wał i rozpoczął działalność. W  takiej 
chwili, pierwszy zastęp członków pra
gnie przedewszystkiem wyrazić w imie
niu wia&nem i całego społeczeństwa 
szczerą wdzięczność tym, którzy tru
dną pracę przygotowawczą i organiza 
cyjną L'gi podjęli i do szczęśliwego 
doprowadzili skutku. Szczególne po 
dziękowanie należy się pp. Bolesławo
wi Lewickiemu, d rowi Maksymiliano
wi Thulliemu i Edmundowi S. Naga- 
nowskiemu, a przedewszystkiem na) 
przowielebniejszemn arcypbsterzowi, 
ekscelencyi BilczewsKiemu, który ped 
jętą pracę zachętą umożliwił i apo- 
stolsklem błogosławieństwem uświę
cił

Niemniejszą atoli zasługę, iż L 0. S. 
powstać mogła i powstała, ma samo 
społeczeństwo nasze -  to, które bez 
różnicy stanu i politycznych przeko
nań, dało organizatorom wszelką za
chętę. Wyrazem społeczeństwa stała 
się polska prasa, krajowa i zukordono- 
wa — prasa polska nie szczędziła nam 
dzielnego poparcia i cennych wska
zówek.

Tego poparcia ze strony prasy i spo
łeczeństwa potrzebujemy dziś w dal
szym ciągu i w całej pełni — szczere 
go poparcia moralnego i energicznej 
pomocy maleryalnej. O to poparo e 
I o tę pomoc prosimy. Najlepiej ie 
uskuteczni masowe przystępowanie do 
Ligi pod hasłem: W imię Boże, dla 
Narodu!

Idąc do waiki przeciw zgniliżnie, 
rozkładającej nasz narodowy erganizm 
odzywamy się do całego społeczeństwa, 
do sumienia i serca każdego polaka, 
każdej polki. Skoro taka walka Jest 
nainiewątpliwiej potrzebą i naglącą 
koniecznością całego społeczeństwa, 
niechże całe społeczeństwo z nami się 
złączy i w ten sposób da nam mate- 
ryalną siłę i moralną potęgę

O r i A R l

Nh UwoMI K*d w tiw u ltft  iw Mlkilaja « 
Kęawlt Do komiuno bodowy n w ego koicio- 
la (oiica Prorezna Nr l3 )od dnia 11 a j  dni_ 2& 
styczniu wplyr»ly następujące ofiary: Józef 
Malinowski i  rb. -  Helena Sarnowska, przez 
pośrednictwo (Dziennika Kijowskiego* 1 rb. CO 
kop, — Henryka Rokicka, przez pośredniciwj 
(Dziennika Kijowskiego* 26 rb. — Adolf Dzie- 
wujowiki 25 rb. - -  Razem z poprzedniemi ofia
rami 448,9QJ rb. 25 kop.

Prezes komitetu

L Jankowski.

Ostatnie wiadomości.

Nowa kolej bałkańska. „Frankf. Zei- 
tung" donosi z Konstantynop. la, że w 
tyc dniach pojawi się „irade" suitań* 
skie, zezwalające na przedwstępne stu- 
dya w sprawie budowy kolei z Mitro- 
wicy do sandżaku Nowy Bazar.

Przesilanie w gabinecie nieiftiecklm. 
„Kuelnische Yolkszeitung" donosi, że 
prawdopodobnie nietylko sekretarz sta
nu dla spraw skarbowych bar. Stengel 
ustąpi, ale także i prusL t minister skar
bu bar. Reinbaben. Możliwem jest także 
ustąpienie ministra wojny von Einem.

Austryackie ministeryum wojny a pra
sa.. „Grazer Tageapost" donosi z Wie. 
dnia: Ministerstwo wojny poleciło ko
mendantom korpusowym, aby zwracali 
większą uwagę na prasę i na to, co

najwięcej ożywionych ulic mogli ros-
Kocząć formalny ogień rotuwy do króla. 

Iarsi,;iłek dworu popełnił samobójstwo,, 
ponieważ przypisywał sobie winę nie
szczęścia. W ogólnym popłochu zabiły 
podobno polieya i osoby ze świty Kró
lewskiej -kilkunastu przechodniów zu
pełnie niewinnych. Aresztowano podo
bno kilkaset osób. O osobistości głów
nego zbrodniarza donoszą z Paryża, że 
Manuel Buica był pierwotnie sierżan
tem w 7 puiku piechoty, W r. 1899 
otrzymał przez protekcję jednego z se
natorów, u którego służył brat jego, 
miejsc6 niższego nauczyciela w szkole 
przemysłowej w Lizbonie. Tam z po- 
wouu ustawicznego obcowania z rewo
lucjonistami narażał się »ia częste na
gany swoich przełożonych Bu.ca na 
wszelkie przedstawienia odpowiadał 
zwykle ironicznie. Najlepszym rojalistą 
staję się, naśladując zalety królewskie. 
Główną pasyą moją jest bowiem strze
lanie do tarczy. Na drugi dzień po do
konanej zbrodni znaleziono na gma
chach, okalających plac Handlowy, b ałe 
piakaty z napisem Plac Rzeczypospo
litej. Plakaty te polieya natychmiast 
usunęła.

Przeciwko królowi Karolowi i jego 
rodzinie kilka razy już planowano za 
macuy, które jednakże zostały udare
mnione. Gdy kroi angielski Edward -w 
kwietniu U03 roku przybył do Liz.bony, 
ażeby odwiedzić portugalską rodzńnę 
królewską, zamierzali anarchiści wysa
dzić w powietrze pawilon, w którym 
odbyć się miało przyjęcie gości angiel
skich. Zamach nie udał się dzięki przy
padkowi, a nie zasłudze policyi. Tępi 
ciel szczurów L miano na kilka ani 
przed przybyciem króla angielskiego 
obchodził, jak zwykle, kanały pod uli
cami Lizbony, a gdy zbliżył się do 
rzeki Tagu pod placem handlowym, 
usłyszał przyciszoną rozmowę, a póź 
n'ei ujrzał światło latarni. Sądził, ie 
banda rabusiów cnce się z kanałów 
włamać pizez sklepienia ao piwnic Ban
ku państwowego, położonego w pobliżu 
Ludzie owi rozmawiali po hiszpańsku, 
spostrzegłszy zaś Luciana, umknęli 
cz^mpręazęj. Luciano po daremnyra po
ścigu, zawiadomił o tym fakcie pohcyę, 
która natychmiast zarządziła dokładne 
zbadanie kanałów i znalazła w miej
scu pod pawilonem minę z nabojami 
dynamitowym* 1‘lan zamachu nie udał 
clę, ale sprawców jego nie odszukano.

\V lipcu 1903 r. żołnierz, stojąey na 
posterunkn przed pałacem królewskim 
w Lizbonie, został zabity, poczem usły
szano kilka detooacyi. ’ W pałacu po
wstał popłoch. Po śledztwie ogłoszono 
oficjalnie, że żołnierz ow, nazwiskiem 
Metto, popełnił samobójstwo. Wreszcie 
w grudniu ubiegłego roku, gdy gmacn 
nowej opery San Carlo był już prawie 
na u Kończeniu, znaleziono w loży dwor
skiej dwie bomby. Zamierzano wido 
cznie zamordować w ten spoaób całą 
rodzinę królewską w dniu 18 grudnia, 
podczas uroczystego otwarcia teatru. 
Bomby połączone były drutami z bale 
ryami, za sceną się znajdującemi. O 
tych bombach została zawiadomiona 
polieya bezimiennym listem, którego 
autor jako Bprawcę zamachu wskazał 
budowniczego teatru. Polieya natyeh 
miast otoczyła pomieszkanie Dudowni- 
czego, który jednakże odebrał sobie ży
cie wystrzałem z rewolweru

Sprawy polskie.

Sprawa wywłaszczenia.

„Fronkf. Ztg.“, omawiając w dłuz- 
azym artykule wstępnym ayskusyę nad 
wywłaszczeniem w izbie panów, wyka
zuje zupełną błędność systemu pruskie
go w dzielnicach wschodnich. Specjal
nie przeciwstawia „Frankf. Ztg." zda
nie swoje zdaniu liberalnego burmistrza 
Frankfurtu, Adickesa, który, jak wia
domo, wystąpił w izbie panów za wy
właszczeniem. „Frankf Ztg." zarzuca 
mu zupełną nieznajomość stosunków 
na Wschodzie i zastrzega się przeciw 
wyrażeniu jego, jakoby mówił w imie
niu niemców zachodnich. Organ wol- 
nomyślny wzywa izbę panów, aby w o 
statniej chwili jeszcze uchroniła pań
stwo od tak n esłyohanego wstrząśnie- 
nia wszelkich stosunków prawnych.

Postawa, jaką dość znaczna liczba 
ozłonków pruskiej Izby panów zajęła 
wobec projektu wywła izczenla, zatzy-

na już niepokoić hakaty stów. jea. a 
więc z najgłówniejszycn i , nujkrzykli- 
wszych ich organów „Kólnisrhe 2tg.-, 
zamieszcza alarmujący artykuł * p. t. 
„Die Ostmarkenyorlage in Gefahr* (h- 
stawa Kresów wschodnicn w niebezpie
czeństwie). Wzmiankowany dziennik 
wyraża nadzieję, ie to, cc w interesie 
narodowym jest bezwarunkowo konie
czne, nie będzie jeszcze w ostatniej 
chwili w izbie panów rozbite, dzięki 
niemieckiemu doktryoeryzmowi i pize- 
sadzonej sentymentainości.

Konserwatywna zaś „Krauz Zeitung" 
uważa szanse wywłaszczenia w komisyi 
izby panów za bardzo małe. Oto co 
pisze dosłownie: „Jak przewidywaliśmy 
napotyka wywłaszczenie właśnie w ko
łach wielkiej własności ziemskiej, re
prezentowanymi w izbie panów, na po 
ważhd wątpliwości i )est prawdopodo
bnym, że komisya izby panów odrzuci 
wywłaszczenie.

Tymczasem hakatysci już aię zabie
rają do roboty, aby wywołać w kołach 
polskich rolników większych i mniej
szych popłoch i zamieszanie. Czynią 
to, jaK juz pisaliśmy, za pomocą poką- 
tnvch agentów.

Hakatystyczny „Osten* pisze, z po
wodu tych agentów:

Polacy rolnicy nie przerażają się 
wcale wywłaszczeniem. Owszem chę
tnie je przyjmą, bo zwolni ich z naci
sku, jaki wy wierano na nich, gdy chcie
li ziemię swoją sprzedać kolonizacji z 
wolnej ręki. Teraz nie potrzebują się 
kryć, bo będą wywłaszczeni Nie dłu
go, a polscy rolnicy ziemianie sami 
będą tylnemi drzwiami wchodzili i o 
wywłaszczenie prosili.

Tego się polacy boją i z tej przyczy
ny ich prasa nad projektem wywła
szczenia tak utyskuje.

Zżycia rosyjskiego.

Grup. kozacka.
Grupa posłów kozaków postanowiła 

wnieść do Dumy państwowej cały sze
reg projektów prawa, które powinny 
znacznie polepszyć sytna-yę Kozaków.

Grupa włoacian bazpanyjnycli.
W memoryale, dołączonym do proje

ktu prawa w sprawie sądu mieiscowe- 
go, wniesionym do Dumy państwowej 
przez grupę włościan bezpartyjnych, 
wykazano między inntini, że wyodrę
bnienie niektórych spraw, jako podle
ga ją cych  kompetencyi specjalnego 
sądu gminnego jedynie wskutek tego, 
że strony należą do stanu włościań
skiego, nie odpowiada godności sądu. 
By sąd był isłotnie sprawiedliwy i je- 
dnakówy dla wszystkich, sędziowie 
muszą być obierani przez całą ludność, 
niezależnie oa cenzusu majątkowego 
lub cenzusu osiadłoćci.
Zjazd przedstawicieli ergaaizacyl egeino- 

ziem8kiej.
Postanowiono zwołać w połowie lute

go w Moskwie zjazd przedstawicieli 
organizacji ogólno-ziemskiej, mającej 
na celu udzielanie pomocy ludności, 
dotkniętej klęaką nWurodzaju. Ziazd 
zostanie zwołany wówczas, gdy skoń
czą się gubernialne zebrania ziemskie 
i zostanie wyjaśnione, ile ziemstw przy
łączyło się do organizacyl ogólno-ziem 
skiej. Dotychczas przystąpiło do orga
nizacji 18 ziemstw gnbernialnych, 6 
zaś dało odpowiedź odmowną.

K R ON I K A .

— Drugi odczyt o”Norwidzie. Drugi 
z kolei odczyt p. Malewskiego o Nor
widzie był poświęcony ocenie twór
czości poetyckiej zmarłego poety i ro
bił na ogół wrażenie korzystniejsze 
zaróWno pod względem formy jak 1 
treści.'

Publiczności było niewiele. Przy
czynili się do tego nietylko nasza olm 
jętność dla rzeczy poważniejszych, lecz 
do pew nego stopnia usterki, jakie rza- 
rały się w oczy, szczególniej poaczas 
pierwszego odczytu. Czy to trema, 
czy może brak wprawy sprawiały, że 
mowa prelegenta płynęła zbyt mono
tonnie, a całość robiła wrażenie nu
żące.

Treść obu odczytów podamy w naj
bliższym numerze.

— Odczyt pani Kuczalskiej-Relnschmit.
Dziś, o godzinie 8 ei wieczorem, w lo
kalu biblioteki p. Olędzkiej (Fundukie- 
jewsKa 26) odbędzie się odczyt znan j 
autorki i redaktorki pisma Związku 
równouprawnienia kobiet, „Steru", na 
temat „o celach i dążeniach ruchu ko
biecego". * '

B;lety są do nabycie, przy wejściu,
— Z Kuła kobiet „Koło kobiet po

lek" zawiaaamia interesujących się tą 
sprawą, że po otrzymaniu urzędowego 
pozwolenia, poświęcenie i otwarcie 
przytułku dziennego na placu Lwow
skim Nr 2/10 oabędzie się dziś, ogodz. 
1-ej po południu.

— „Wesele". Wczorąj odbyła siępró- 
Da generalna z „Wesela". Cały zespół 
trupy miłośników ze swym reżyserem^ 
p. Siemaszko, na czele, bierze udztef 
w wystawieniu tego arcydzieła nieda
wno zgasłego poety.

— uocnód Wyspiańskiego We środę 
dnia 80 stycznia w sali klubu „Ogni
wo* odbędzie się wieczór ku uczczeniu 
pamięci Stanisława Wyspiańskiego W 
wykonaniu programu weźmie udział 
znakomity artysta dramatyczny i lite
rat, p. Józef Kotarbiński" Z sił miej
scowych udział biorą panie: Janina 
Radwan (deklamacya), Chmielewska 
iśpiewj, oraz baryton pan Borkowski. 
Słowo wstępne wygłosi pan Edward 
PaszkowsKi. W sali bocznej hęazie 
wystawiony jeden z najładniej szych o- 
brarów zgasłego mistrza. Bilety od 
niedzieli (27) będą sorzedawane w „0- 
gnlwie".

— Ż menu wydawniczego. Zasłużo
na firma wydawnicza polska Leona 
Idzikowskiego w Kijowie wydała świe
że cykl pieśni poisKith na jeden glos, 
z towarzyszeniem fortepianu, pod na
der sympatycznym tytułem’ „Na swoj
ską nutę".

Cykl tych starodawnych dumek, 
pieśni ludowych i żołniersklcn, ułożo
nych w chronologicznym porządku, 
tworzy niejako dzieje naszego narodu, 
zawarte w tonocti pieśni.

Nader umiejętny wybór najpiękniej
szych i najpopularniejszych melodyi do 
powszechnie znanych słów, rozpoczęte 
wstrząsającą dó głębi potężną pieśnią 
„Święty Buie", zamyka żartobliwa, we
soła piosenka żołnierska: „Jeszcze je
den mazur dzisiaj".

— Posieazenis rady miejskiej dnia 24  
siycznia. Rada uchwaliła zmniejszyć 
tenutę dzierżawną za dom miejski przy 
rogu ni. Elenowskiej. i Meżygórskiej, 
zdjęła z porządku azienuego prośoę 
Berka Rogowskiego o przyznanie mu 
prawa na urządzenie parowego herme
tycznego taboru asenizacyjnego, za
twierdziła wynajęcie lokalów ala szkól 
miejskich na Zwierzyńcu, postanowiła 
wydzierżawić szereg straganów na tar
gu Halickim, z tern aby tenuta dzier
żawna była podniesiona o 60^, zatwier
dziła szereg umów o wynajęcie stra
ganów na innych targach. Następnie 
dokonano wyborów ordynatora kliniki 
genekoiogicznęj szpitala Aleksandrów 
skiego. Ż,riękuzolcią wszystkich głosów 
przeciwko jednemu wyorano d-ra Us
pienskiego. Większością wszystkich gło
sów przeciw dwom wybrano potem 'a  
prezesa szpitala żydowskiego p. I. Zak 
sa. Zgudnie dó postanowienia rady 
miejskiej z dnia 16 listopada 1907 r. 
uch walono wszcząc etara.iia o pozwole
nie na doaatkową pożyczkę obligacyj
ną, w kwocie l miliona rubli, na wy
kup kanalizacji kijowskiej. Potrzeba 
dodatkowej pożyczki uzasa Iniona jest 
tern, że kiedy po otrzymaniu pożyczki 
obligacyjnej w kwocie 2,500 tysięcy 
rubli na rozszerzenie kanalizacji, za
częto opracowywać projekt, okazało 
się. że uzdrowotnienie miasta da się 
urzeczywistnić tylko pod warunkiem 
zupełnej zmiany systemu kanaiizavyi, 
co znowu jest możliwem tylko w ta
kim razie, jeśli miasto wykupi istnie
jącą obecnie.

— W sprawie zamknięcia rosyjskiego 
T-wa oświaty ludowej i kłabu cyklistów.

Pan gubernator zawiadomił wew-raj 
urzędów me policmajstra, że w dniu 
23 b. rn. komisya o stowarzyszeniacn 
postanowiła zamknąć klub cyklistów i 
rosyjską Oświatę. Wskutek tej uchwały 
gubernator prosi policmajstra o powzięcie 
środków, celem zaopiekowała się ka
pitałami i majątkami Towarzystwa i 
klubu, oraz zwrócenie bacznej uwagi, 
aby w klubie zaprzestano wszelkich 
gier w kariy.

O godzinie 8 ej wieczorem brzybył 
do klubo oddział policyi, który opie
czętował lokal klubu.

ry i korespondeneye między dworami 
moskiewskim a polsko-litewskim Księ
żna bielska pozostała jednak na Li
twie, a w końcu wyszła powtórnie za 
mąż za Wacława Kostewicza. To mał
żeństw, pod względem rodu nierówne, 
wywołało znów długie zamieszki ro
dzinne, spoiy z matką Uljaną z kn. 
Holszańskich, zakończpne wyrokiem 
króla Aleksandra, dopiero po śmierci 
kn. Uljany. Dalsze jednak spory to
czą się później długie lata o spadek 
po niej. Kniazióm na Krośniczynie, 
idącym od Hurki, trzeciego syna Fedo
ra Olgerdowicza, poświęcimy jest na
stępny rozdział księgi. Linia ta ga
śnie z końcim XV wieku na kn A- 
leksandrze Hurko Krośniczyńskim.

Młodszy syn (Fedora Olgerdowicza, 
Sanguszko l edkowicz, kniaź na Ra
mie i F^oszyrze, staje się protoplas ą 
zasłużonego, wielkiego rodu Sangu- 
szków; Ta przedewiizystkiem Oaua p 
Radzimiński kwestyę, czy nazwd „San
guszko" jest przydomkiem, czy imie
niem? a po krytycznym roztrząśnieniu 
różnych w tym względzie opinii, przy
chodzi do przekonania, że nazwa ta 
jest bezwarunkowo imieniem, bardzo 
snać drogiem dlu potomków pierwsze
go, który je nośił, skoro je spotykamy 
w patrón|micznej formie ,. Sanguszko- 
wicz“ jesżcze w piątem pokoleniu, w 
ktćrem znów powraca do formy pier
wotnej: jSanguazko..

W rozdziale'tym znajdujemy treści
we, na podstawie dokumentów podane, 
dzieje kniazia Sauguszka Fedkowfcza, 
dzieje niezmiernie ciekawe, łączące się

z przebiegiem zaw‘Druchy separatysty
cznej, wznieconej przez litewskiego 
księcia Szwitrigąjłę przeciw Zygmunto
wi Kiejstutowiczowi, zajmiyącemu wiei 
koksiążęcą stolicę z ramienia królu 
Sanguszko pozostał wiernym królowi, 
aż ao jego śmierci, za co też w na
grodę otrzymuje gród Ratno z powia
tem. Krośniczyn, Koszyrszczyznę i Tro- 
stianicę Jak olbrzymie posiadłości 
posiadali wówczas Sanguszkowie, uwi
docznia mapa, skopiowana z ogólnej 
mapy latyfundyów wołyńskicn

Po śmierci jednak Władysława Ja
giełły, prąd separacyjny pociągnął i 
ks. Sanguszko, którego w r. 1438 wi
dzimy w Lucku, przy boku Szwitrigaj- 
ły. To wywołało cały szereg represyi 
i sporów, które zakończyły się dopiero 
w r. 1440, t. j. z powołaniem na tron 
wielkoksiążęcy królewicza Kazimierza 
Jagiellończyka, co stanowczo uspokoiło 
wzburzone umysły. Wówczas to knia
ziowie i panowie litew sko-ruscy po
spieszyli z czołobitnością do Brześcia, 
a w ich liczbie kniaziowie Sangnszko- 
wicze z Wołynia.

Kniaź Sanguszko Feukowicz pozosta
wił czterech synów: Wasyla i Iwana, 
którzy zmarli bezpotomnie, Aleksan
dra i Michała, którzy stali się założy
cielami dwóch linii Koszyr&ko-Niesu- 
cbojeżskiej i Kowelskiej.

Wizerunek Kniazia Aleksandra, bę
dący reprodukcyą portretu, znąjdują- 
cego się w Sławucie, a zdjętego z fre
sku, który istniał niegdyś w Ławrze 
kijowskiej, zdobi rozdział poświęcony 
temu księciu, który jako mąż zaufa

nia króla Kazimierza Jagiellończyka, 
sprawował urząd starosty Włodzimier
skiego. Kniaź Aleksander pozostawił 
dwóch synów: Mlcnaia, twórcę linii 
Koszyrskiej i Andrzeja, założyciela ga
łęzi Niesucbojeżskiej.

Dzieje i losy tej właśnie gałęzi, po
cząwszy od ks. Andrzeja, aż aa r. 1578, 
obejmujące monografie córek tego księ
cia i * synów jego, Komana i Fedora, 
wypełniają treść t«go tomu, obfitują
cego w ważne i ciekawe, na doku
mentach oparte szczegóły, które rzu
cają niemało światła na tę tak odległą, 
a tak barwną przeszłość wielkiego ro
du, połączoną tak ściśle z nistoryą 
caiego narodu. Zarówno histoiyk jak 
i prawnik znajdzie tu niezmiernie wie
le cennych dla siebie materyałów, jak 
np. w głośnej owego czasu sprawie 
książąt Sanguszków, rozpoczętej w mar
cu 1622 r, o spadek po Annie z kn. 
Kobiyńskich Kcwtewiozowej. Proces 
ten zbliżył do siebie wbpóinością inte
resów wszystkich potomków kniazia 
Sanguszka Fedkowicza, akta zaś tej 
sprawy posłużyły do stwierdzenia nie- 
zaDrzeczonej już azisiaj Olgerdowej fi- 
liaoyi Sanguszków.

Dalszy ciąg dziejów tej gałęzi Nie- 
suchoji zskiej, wygasłej na księciu Ro- 
manie-Fedorzi (I6fli), stanowić będzie 
treść tomu drugiego, opi icowywanego 
obecnie również przez p. Radzimińskie
go Ujrzymy uim przedstawiona w 
peinem oświetleniu, na podstawie pier
wszorzędnej wagi materyałów, rycerską 
postać hetmana Romana Sanguszki, 
oraz postacie tragicznie zeszłych ze

świata braci Jego, książąt Dymitra 
i Jarosława.

Tymczasem, równocześnie z tym 
pierwszym, wyszedł tom III, opracowa
ny znakomicie przez konserwatora ar
chiwum w Sławucie, p. Bronisława 
Uorczaka, a obejmujący dzieje gałęzi 
Koszyrskiej książąt Sanguszków^ po
cząwszy od założyciela iej, ks. Michała 
Aleksandrowicza, aż do ks Adama Ale
ksandra wojewody wołyńskiego (zm. 
1668 r.).

Tom IV objąć ma dzieje linii Ko
welskiej książąt Sanguszków, od Ks. 
Michała Sanguszkowicza począwszy, 
do ks. Pawła Karola marszałka W. Ks 
L., a mianowicie do czasu objęcia 
przez mego Ordynacyi Ustrogskiej. 
Tom ten samodzielnie opracowuje p. 
Bronisław Gorczak. Historyę zaś Or
dynacyi skreślić ma p- Zygmunt Ra- 
dzimińsKi, a ta historya i dzieje rodu 
książąt Sanguszków aż do czasów osta
tnich wypełnią ostatnie tomy tego, zai
ste pomn i  owego dzieła.

Wracając do I tomu, zaznaczyć je
szcze należy, że opatrzony on jest bar
dzo dokładnym indeksem i że oprócc 
wspomnianych powyżej wizerunków, 
mieści w sobie także portret kj. Fe
dora Andrejewicza, a nadto podobiznę 
dokumentu ks. Sanguszki Fedkowicza 
z jego pieczęcią oraz reprodukcję obra
zu Januarego Suchoaolskiego, znajdu
jącego się w Sławucie, a przedstawia
jącego bitwę z tatarami w r. 1616, w 
Której zginął ks. Roman Andrejswlca 
Sanguszkówicz.

Monografia 
ks. ks. Sanguszków.

Przed rokiem wyszły dwa tomy Mono
grafii ks ks. Sanguszków, owoc niestru
dzonych prac archiwalnych p. Zygmun
ta Luby Radzimińskiego (tom I) i kon 
ser w u t<T i archiwum w Sławucie, pana 
Bronisława Gorczaka (tom III ci). Ca
łość obejmie tomów pięć, a może i 
więcej.

Zanim fachowa krytyka o dziele tem 
wypowie swoje zdanie, podajemy treść 
dwóch pierwszych tomów '.ej cennf-J i 
źródłowej pracy, bo 'historya naszych 
rodów możnowładczych, oparta na bo 
gatym materyale archiwów domowych. 
?ciśle się łączy z dziej >mi naszej prze
szłości, rzucając często blask silny i 
ostry w ciemne i do tąd  nieznane ot
chłanie lat ubiegłych.

Tom i, oprócz pizedmowy i słowa 
wstępnego, zawiera ciekawy i na źró
dłowych danych oparty rozdział o ks. 
Lubarcie Fedorze Olgerdowiczu Ratnen- 
skim, naiTiłodszym synu Olgerda Ge- 
dyminowicza, W. ks. Litewski“go, i 
Maryi księżniczki Witebskiej, która to 
postać dzięki źródłowym dociekaniom 
p. Zygmunta Radzimińskiego zatraca 
swój napoły mityczriy charakter i za
rysowuje się wyraźnie i jasno.

W połączeniu zaś z tym Olgerdowl- 
ozem wyłania śię inna postać — syna 
jego, księcia na Włodzimierzu, owego 
„rodzonego bratanka Jagiełły", Fedu-

szka, bohatera z pod Grtlnwaldu, po
raź pierwszy dzięki badaniom p. Ra
dzimińskiego wcielonego do rodowodu 
Olgerdowiczów

Już w tych dwóch pierwszych roz
działach badacz tej zamierzchłej prze
szłości znajazle wiele zupełnie nowych 
szczegółów, nowych zdobyczy. Nowem 
jest ustalei.ie rodowodu owego Feda- 
szka, bogatera z pod GrUnwaldu, ro- 
azonego bratanka Jagiełłowego, a bra
ta Sanguszki, księcia na Ratnie i Ko- 
szyrze. Nowem wyprowadzenie linii 
Andruszki as. Gstrogskiego i brata je 
go Mitka, księcia i a Koroszu, synów 
Fedora, księcia’na Włodzimierzu Łu
cku, od Lubarta Dymitra, syna Gedy- 
minowego.

Następuje niezmiernie interesujący 
rozdział, poświęcony dziejom przed
wcześnie wygasłej lin i Sanguszków!- 
czów', kniaziów na Kobryniu, której 
pr-.t.fplastą bvł drugi syn Fedora 01- 
gerdoa icza, R mań. Linia ta gaśnie 
w początkach XV w. na Annie Seme- 
nównie, której małżeństwo (1481) z 
kniaziem Fedorem Bielskim zapisało 
się w dziejach Litwy krwdwemi zgło
skami Wiadomo, że ów Bielski, wraz 
z Iwanem kn. Holszańsk.im i Michałem 
kn. Słackim, zamierzali oderwać część 
Litwy * poddać W. ki. Moskiewskie
mu. Spisek Został wykryty, Ho.szań- 
ski i Siao-ki śmierć ponieśli, a kniaź 
Bielski zdołał umknąć do Moskwy na- 
zajutrż po ślubie z kniaziówną Anną, 
którą król Kazimierz zatrzymał na Li
twie. 0  wydanie tej księżny zbiegłe
mu mężowi toczyły się długoletnie spo-
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jest pisane o wojskowości. Każdy w 
tym kierunku artykuł ma być przesy 
łany do biura prasowego, świeżo utwo 
rzooegc w ministerstwie wojny; w wy
padkach ważnych należy posługiwać 
się nawet telegrafem l^b telefonem.

Spisek aa życie króla serbskiego. Do
noszę 3 Bukaresztu, że policya wpadła 
na ślad spisku na życie króla serb 
skiego Piotra W spisek ten ma być 
także wmieszany emigrant z Rosji, na
zwiskiem Kazimierz Karwiński.

Sejm węgierski. Sejm węgierski przer
wał obrady az do ukończenia obrad 
delegacyjnych.

Rspresye pruskie. Redaktor „Pielgrzy
ma", Leon Formaóski, udał się nieda 
w no ao więzienia w Starogardzie, aby 
odbyć przeszło 3-miesieczną karę za 
artykuły w obronie polskiej nauki 
reiigii,

Te le gra m y.
(Od korespondentów własny<*h)

W sprawie otwarcia uniwersytetu war
szawskiego.

Petersburg. — Wiadomość, podana 
przez „Dnit wnik Warszaw.", jakoby na 
jesieni n ia l byc otwarty uniwersytet 
warszawski, jost nieprawdziwą. Przynaj
mniej w ministerstwie oświaty nic o 
tern nie wiedzą.

Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg. — „Rus", powołując się 

na numer referatu, potwierdza wiado
mość, że Kokowcew jest przeciwny 
projektowi prawicy o wynagradzaniu 
osób, poszkodowanych skutkiem rewo
lucji.

Z Finl&stfyl.
PwtersDiirg, — W związku z inierpe- 

lacyą y sprawie Plulandyi przybywają 
tutaj działacze finlandzcy, celem przed
stawienia kadetom dokumentów, obala
jących zarzuty.

Petersburg. — Na finlandzkim dwor
cu kolejowym zaaresztowano żandarma; 
podczas rewizyi znaleziono przj nim 
bombę.

Ecba bytaości Mllukowa w Ameryce.
Petersburg. — Milukow zdawał we 

rrakcyl sprawozdunie ze swych od czy 
tów w Ameryce. Przy pomocy steno
gramów szczegółowo zaznajomił wszy
stkich z inkryminowanymi ustępami.

związku z tem, fraacya rozpatry
wała artykuł w lej sprawie „Russk, 
Znamleni" i poleciła prawnikom wyja
śnić kwestyę możnoóci pociągnięcia 
Dubrowina do odpowiedzialności sado
wej.

Różne.
Petersourg. — Z powodu reakcyjnych 

zakusów szlachty, „Now. Wrem." pi
sać Pragnąć należy, aby szlachta po
ważniej się zapatrywała na obecny 
stan rzeczy" I liczyła się z faktami rze
czywistymi, a nie stairemi złudzeniami, 
które nic nie dały, z wyjątkiem gorz- 
kicn rozczarowań.

Petersburg. — Stołypin w „New. 
Wrem." przyznaje, że ziemcy moskiew
scy — kadeci obalili zarzuty Im sta
wiane.

Petersburg. — „Piel. Listok" podaje 
wiadomość, że powraca do łask hr. 
Witte. Możliwym jest, że zostanie on 
mianowany posłem w Berlinie.

Petsrsburg.— Studenci akademii du
chownej przesłali adres o. Pietrowuwl,

P stariDurg. — Spra wę aresztowanego 
w Kolomlukach Tauberga oddane są
dowi wojennemu; okazało się, że Wszy
stkie morderstwa począwszy od gene
rała Mina, były organizowane przez 
niego.

lOd Agencji Petersburskiej)

Duma państwowa.
Posiedzenie z d. 25 stycznia

Poaidezenie rozpoczyna się o g. a
m, JO.

Przewodniczy ks Wolkonskij
Odczytane l zostały nowo wniesione 

sprawy w te j’ liczbie następujące in- 
Urpelacyer^w sprawie wypuszczenia*w 
r. 1908 przez ministerstwo skarbu no
wych biletów kredytowych skarbu 
państwa na sumę 163 milionów, co 
sprzeciwia się ścisłemu brzmieniu art. 
18 go praw zasadniczych; do ministrów 
wojny i tinansów w sprawie nieopc 
datkowania, wbrew prawu, nieużytków 
i gruntów nieuprawnych Turłcestanu; 
wniosek prawodawczy o wyDorach gu 
berniulnycb i powiatowych radnych 
ziemskich; list ministra oświaty o zwró
ceniu, zgodnie z art. 47 ustawy o Du
mie, dla przejrzenia i uzupełnienia 
wniesionego do Dumy projektu prawa 
o zatwierdzeniu ustawy moskiewskiego 
miejskiego uniwersytetu ludowego im. 
Szaniawskiego.

Na porządku dziennym deklaracja 
prezesa komisji do »praw staroobrzę 
aowców o przekazaniu do jej rozpa
trzenia projektu przepisów o sektanc- 
kich gminach staroobrzędowców, oraz 
projektu prawa o uporządkowauiu cy 
wilno-prawnej ustawy staroobrzędow- 
ców-sektantów, których śluby nie zo
stały wpisane do ksiąg metrycznych.

Ep. Mitrofan wypowiada się prze 
ciw tej ustawie twierdząc, że urzeczy
wistnienie jej wniosłobj zasadę wy 
padkowosci a nie wszechstronnego 
obadania sprawy.

Karaułow zwraca uwagę postów, że 
dane projekty prawa dotyczą wyłącznie 
jiauki reiigii staroobrzędowców, a więc 
jeśli Duma zgodziła się na wybór ko 
misyi do spraw staroobrzędowców, to, 
chcąc byj konsekwentną, powinna za
aprobować żądania tej komisyi.

Er Bobnudkij (drugi) uważając, że 
wskazane projekty prawa dotyczą obu 
komisyi, proponuje rozpatrywać je 
równolegle w dwóch komisjach

Ep. Eldogiu-s. utrzymuje, że wszy
stko, co dotyczy staroobrzędowców, 
nie może być obcem dla komisyi do 
spraw cerkwi prawosławnej i wj po 
wiada się przeciw przeznaczeuiu"ko
misy id o  spraw staroobrzędowców pro
jektów prawa.

Charlamow popiera wniosek Karan
ie wa o przekazaniu projektu komisyi 
staroobrzędowców
%Qucekow uważa za bezcelowe równo
ległe rozpatrywanie jednych i tych sa
mych projektów praw w dwóch ko- 
misyach. Takie postawienie sprawy, 
zdaniem wówcy, nie rozstrzygnie kwe
sty! i Duma może być zmuszoną mieć 
do czynienia z dwoma sprzecznemi u 
chwałami. Wobec tego mówca propo 
nuje przekazać wskazane projekty 
prawa komisyi sta.oobrzędowców pod 
tym jeanak warunkiem, aby Komisya 
do spraw cerkwi prawosławej wypo
wiedziała cwe zdanie w te., kwestyi 
komisja zaś staroobrzędowców przed
łożyła Dumie sprawozdanie wraz ze 
swą opinią co do zdania komisyi do 
spraw cerkwi prawosławnej.

Karaułow w odpowiedzi ep. Kulo- 
giuszowi zaznacza, że w interesie pra
wosławnej cerkwi leży sejścle z tej 
drogi, którą ona kroczyła w pc-eciągu 
tym wieków. Należy raz to zdecydo
wać, aby niezgodne z nią. wyznania 
same zajmowały się swym ustrojem 
wewnętrznym. Skoro raz została 
przyjęta zasada wolności durnienia, cer
kiew prawosławna powinna usunąć ze 
swego środowiska wszystko, co jej nie 
dotyczy.

Przyjęty zostaje wniosek zamknięcia 
listy mówców.

Ouikin wypowiada się za przekaza
niem projektu do komisyi staroobrzę
dowców. Mówca zaznacza, iż życzenia 
komisyi staroobrzędowców są te ni bar
dziej zupełnie naturnlne, że dąży oda 
!l tylko do urzeczywistnienia tego pra
wa, Które posiadają żydzi w osobie 
swych rabinów.

Ep. Eulogłusz wyraża ubolewanie, iż 
taka techniczna kwestya, jak przekaza
nie projektu prawa komisyi, wywołuje 
dyskusję zasadniczą, nader drażliwą 
dla przedstawiciela cerkwi prawosław
nej i często nader, jak w przemówie
niu Karaułowa, wnioskującą przed 
czasem o stanowisku, jakie zajmą 
przedstawiciele cerkwi prawosławnej 
względem staroobrzędowców.

Kapmłin wypowiada się za przekaza
niem projektu prawa komisyi do spraw 
staroobrzędowców.

Karaułow oświadcza, iż nie miał za
miaru stawiać przed czasem wniosków 
o stanowisku, zajętem przez ep. Eulo- 
giusza względem staroobrzędowców, 
ani obrażać episkopa.

Ep. Eulogiusz odpowiada, iż jemu, 
jako przedstawicielowi cerkwi prawo
sławnej, przykro było słuchać, jak się 
toczyła dyskusya zasadnicza w Kwestyi 
staroobrzędowców, tak nie na miejscu 
w czasie obrad nad skierowaniem pro
jektu prawa, nie zas nad zasadniczem 
rozstrzygnięciem tej kwestyi.

Dyskusyę ukończono.
Przyjęty zostaje większością głosów 

wniosek prezesa komisji staroobrzę
dowców o przekazaniu do jej rozpatrze
nia omawianego projektu prawa wraz 
z poprawką Guczkowa, aby kumisya do 
spraw cerkwi prawosławnej wypowie
działa swe zdanie i zakomunikowała 
je komisyi staroobrzędowców.

Na wniosek prezesa komisyi do skie
rowywania wniosków prawodawczych, 
projekt ministerstwa oświaty w spra
wie udzielenia kredytu dodatkowego 
na potrzeby szkół miejskich przekaza
no komisyi oświatowej.

Z kolei na porządku dziennym de 
klaracyn prezesa komisyi obrony pań
stwowej o przyznanie mu prawa za
rządzania posiedzeń przy drzwiach 
zamkniętych.

Pergammt zapatruje się na tę spra
wę wyłącznie z punktu widzenia pra
wnego, uznając jednak możność spe
cjalnego porządku rozpatrywania spraw, 
dotyczącyeL tajemnicy stanu Wnio
sek Guczkowa wymaga, aby Dumie 
przysługiwało prawo urządzania swych 
posiedzeń przv drzwiach zamkniętych, 
oraz z przelania tego pełnomocni
ctwa na poszczególne komisje. Istnie
jące przepisy prawne nie przyznają 
Dumie prawa przelewania swych peł
nomocnictw. Według regulaminu do
puszczalne są posiedzenia komisj i przy 
drzwiach zamkniętych jedynie w spra
wach sądowych, dotyczących strony 
etycznej postępowania członków Dumy. 
Wogóle według regulaminu istnieją 
3 kategorye posłów' wybranych do ko
misyi z prawem głosu decydującego, 
autorów wniosków, należącycn do skła
du komisyi z prawem głosu doradcze
go i wszystkich pozostałych, biorących 
udział w posiedzeniach komisyi >ez 
prawa głosu Lecz regulamin nie mó 
wi nic o takich komisyach, któreby 
wnosiły na plenarne posiedzenia Dumy 
swe opinie z temi słowami. „Takie 
jest nasze zdanie, a wy, na plenarnem 
zebraniu, nie macie prawa sprawdza
nia dokumentów, przedstawionych*przez 
mimsierotwa Tak myśmy postanowili, 
wam zaś nie wolno sprawdzać naszej 
uchwały." A więc wniosek prezesa 
komisyi obrony państwowej i z punktu 
widzenia formalnego i rzeczowego nie 
wytrzymuje krytyki. Nie wytrzymuje 
on krytyki również i ze strony fakty 
cznej. Przy wyborach komisyi miano 
ua celu jeaen zakres |ej pełnomo 
cnictw — wy zaś, panowie, zamierza
cie teraz u2 po obraniu komisyi, wy
znaczyć jej nowy zakres pełnomocnictw 
Czy obralibyśmy tę komisję, gdyby
śmy mogli przewidzieć, że wy chcecie 
zmienić j* kompetencję Wyjście z 
tej sytuacj i może być tytko jedno: nie 
rozpatrywać danej kwestyi, ale J prze
kazać komisyi regulaminowej ten wnio
sek, aby orzekła, j|w jakim porządku 
mają być rozpatrywane sprawy, doty
czące tajemnic? stano lóalas i na le
wicy).

Więkuzością wszystkich głosów prze
ciw 8-d przyjęty zostaje wniosek za
mknięcia listy mówców. Zapisało się 
do głosu 68 mówców

Baiaszew w imieniu umiarkowanej 
prawicy oświadcza, że frakcja będzie 
głosowała za wnioskiem prez«sa kurni- 
syi obrony państwowej.

Sokołow w Imieniu bezpartyjnych 
postępowców i odroJzenlowców wypo
wiada zdanie, że omawiany wniosek 
nie może być przyjęty Głównym po 
wodem do urządzania posiedzeń przy

drzwiach zamkniętych jest wskazanie 
na to, iż sprawozdania z posiedzeń 
przy drzwiach zamkniętych U Dumy 
tyły ogłaszane w prasie zagranicznej, 
ależ Europa i Ameryka nie potrzebuje 
prelegentów... (Oklaski, śmiech na pra
wicy i w centrum), Sokołów—oklaski 
są przedwczesne... Ameryka i Europa 
nie potrzebują naszych prelegentów, 
mają one bowiem wyśmienitych urzę
dowych prelegentów, wygłaszających 
swe odczyty w naszych są lach wojen 
no-.norskim i wojenno-okręgowym. Na 
posiedzeniach tych sądów powiedziano 
więcej, niż może powiedzieć każdy z 
naszych prelegentów... (Oklaski, okrzy
ki; „do rzeczy"). Sokołow — pozwólcie 
mi, panowie, wypowiedzieć się. Przez 
usta me przemawia krew rosyanina! 
Pioszę, przypomnijcie sobie sprawę 
awarii yachtu „Standart".

Osooy, które wykazały takie wystę
pne niedbalstwo względom Najwyższe 
go wodza armii i floty, nie tylko nie 
mogą żądać od nas zachowania taje
mnicy, lecz ani chwili jednej nie po
winny pozostawać na swych 3tanowi- 
sitach.

Wystrzał, dany w dn. 6 stycznia w 
obecrości Jego Cesarskiej Mości peł
nym ładunkiem, zamiast ślepym, był 
dowodem ostatecznego rozprzężenia, 
oraz nasztgo upadku. Patryoiyzm zu
pełnie nie polega na tem, abyśmy u- 
krywali nasze rany. Nie ten jest pa 
tryotą, kto, ukrywąjąt  rany, stara się 
bardziej zanieczyścić naszą wielką oj
czyznę. Wszystkie partye w Durnia 
przeniknięte są miłością ojczyzny. Przy- 
pc mnijcie sobie, panowie, s.-d. niemie
ckich, którzy oświadczyli, iż niech tyl
ko zjawi się wróg u wrót Niemiec, a 
Wozyscy oni, jak jedeu mąż, wystąpią 
przeciw niemu. My, posłowie Dumy, 
nie możemy ani siabie tak poniżać, ani 
naszych wyborców; nie możemy powie
dzieć im, iż wybrali oni takich ludzi, 
którzy nie mogą rozprawiać o budowie 
miasta Dalniego, albowiem Duma pa- 
irzj na nieb, jako na zdrajców stanu. 
(Oklaski na lewicy).

Bułat utrzymuje,, iż komisya utwo
rzona zostaW dla opracowywania środ
ków, dotyczących obrony państwa, nie 
zaś dla wysłuchiwania tajemnic pań
stwowych, których, jeżeli są one rze
czywiście ważne, przedstawiciele mini
sterstwa wojny i marynarki wydać nie 
m o*ą

Mówca protestuje przeciw istnieją
cemu, jego zdaniem, podziałowi człon
ków Dumy na nieposzlakowanych i bę
dących pod zarzutem. Kto wszedł do 
składu komisyi?—hrabiowie, książęta, 
czoło szlachty; włościan w niej niema 
zupełnie. Komisya ta wygłosi owoją 
decyzyę i Dumie nic innego nie pozo
stanie, jak ją  zatwierdzić. A kto płacić 
będzie 8 mil. rb. na nieposzlakowaną 
szlachtę i będące pod zarzutem wło- 
Bciaństwo.

Pod adressm skrajnych partyi lewi
cy rozlegały się zarzuty, jakoby partye 
te były antypaństwowe, ponieważ 
wśród nich znajdują się królobójcy. W 
rzeczywistości zaś nie zawsze jeste
śmy w zgodzie z prawami państwo- 
weml vhałas na prawicy, okrzyki „aha") 
' le nikt nie może oskarżać nas J zdra - 
dę stanu. Wśród siedzących na ławach 
lewicy niema nie tylko skazanycn lecz 
nawet sądzonych o zdradę stanu. (O 
klaski na lewicy).

Ks łJrusow twierdzi, że przykład 
niemieckich s.-d. nie odpowiada, nie
stety warunkom życia rosyjskiego do
by obecnej; u nas podczas woiuy ro
syjsko-japońskiej posyłano telegramy 
do Mikaaa. Krytyka nie jeet dowo
dem miłości; krytyka wynoszona poza 
granice ojczyzny nie leczy, a tylko 
zaognia zbolałe rany.

Sprawa odbywania posiedzeń komi
sy! obrony państwowej przy drzwiach 
zamkniętych, podjętą została jedynie 
w celu uniknięcia zbytniej jawności w 
sprawach, tam podnoszonych, oto dla
czego frakeye prawych i nacjonali
stów głosować będą za wnioskiem 
Guczkowa, w całej jego objętości.

Wołodimirotc mówi, że wierzy orga
nizatorom republik południowo-rosyj
skich wierzy w ich miłość do ojozy 
zny, aie w danym wypadku nie tojedt 
ważnem, & ważnem jest natomiast, czy 
pożądanym jest Icd udział w komisji 
do spraw obrony państwowej.

Tam gdzie chodzi o sprawę obrony 
ojczyzny, niema, naturalnie, mowy o 
stanach i wybory do pomienionej ko 
misyi odbywały się nie według sta 
nów, lecz według stopnia przygotowa
nia członków Dumy do spraw' obrony 
państwa. Jeżeli w rezultacie przeszła 
w większości do komisy] tej szlachta, 
tc jest to rzecz zupełnie naturalna. O 
składzie komisyi rozstrzyga głosowanie 
Dumy na korzyść tych, którzy weszli 
do tej komisyi.

O g. 4 p. p, ogłuszono przerwę.
O g. 4 m. 26 posiedzenie wzno

wiono.
von Anrep w imienin scw. 17 pażdź. 

oświadcza, iż związek będzie głosować 
za wnioskiem komisyi obrony państwo
wej w całej jego objętości. Napróżno 
niektórzy mówcy przenoszą kwestyę 
rzeczową na arenę debatów politycz
nych, nąprózno formuje się klika, któ
ra stara się dowieść, iż omawiany 
wniosek ma na celu podział członków 
Dumy na dwie kategorye — ci< azącyeh 
się zaufaniem i będących pod zarzu
tem. Jest to obelgą dla całej Dumy 
państwowej, która uważa, i* wszyscy 
jej członkowie są równi.

Napróżno tyle mówiło się tutaj o 
stanach i tytułach. S.-d , oczywiście, 
nie przedstawiają stanu, lecz warunki 
doby obecnej tak się złożyły, iż mają 
om siłę stanu, i ja jeetem przekonany 
i głęboko w to wierzę, iż wszyscy oni 
tak samo kochają ojczyzpę, jak i my 
wszyscy. I po co niepokoić te tajniki 
duszy? Wszak my wszyscy nie wąt
pimy, ii wśród s.-d. 3ą ludzie honoru, 
kochający swoją ojczyznę i oni nape- 
wno chcą widzieć swój kraj wielkim. 
Czyż powinniśmy stawać na gruncie 
tych gorących deDatów partyjnych, ja
kie się tu rozlegały. W imieniu Zwią
zku protestuję przeciw tak ezęsto roz
legających się z trybuny obelg, obraża
jących uczucia narodowe. Obelgi takie.

takie podejrzenia nie powinny mieć 
miejsca w naszem zebraniu, w którem 
każde słowo powinno byc prawdą, po
winno być oparte i w całości zastoso
wane do ducha kn ju .

Skądże się wzięła taka ostra dysku
sya? Cóż de  stało? Czyż przedłożenie 
tegc wniosku pogwałc^o etykę spra
wiedliwości i zwyczajów parlamentar
nych? Nie. A tymczasem tc nie na 
miejscu wystąpienia doprowadzają c&le 
zebranie do wielkiego rozdrażnienia.

Inicyatywa pizedłożenia wniosku o 
odoyw n iu posiedzeń komisyi przy 
drzwiach zamkniętych nie wyszin od 
członków komisyi, ani od jej prezesa, 
a od przedstawicieli ministerstw, któ
rzy mówią c; lontom k< misyi:

„Panom, upełnomocnionym przez ze
branie narodowe, jesteśmy gotowi dać 
niezbędne informaoye, lecz nie wszy
stkie, a tylko rzeczywiście wam po
trzebne. Plenarnemu posiedzeniu Dumy 
tych iiiformacyi my nie udzielimy".

Komisyi zaś te wiadomości 8ą nie
zbędne dla rozstrzygnięcia kwestyi, jej 
przekazanych. Duma nie powinna w da
nej chwili zajmować się rozstrzygnię 
ciem tej kwestyi zasadniczo, nie po
winna dyskutować o równości swych 
człnjików, albowiem temu nikt nie za-
[irzecza, o braku zaufania, o stanach, 
ecz pod głosowanie powinna być od

dana kwestya, czy komisya powinna 
być całkowicie poinformowaną o danej 
kwestyi lub, jeśli Duma nie powinna 
wiedzieć wszystkiego o dane) sprawie, 
to niech nie w*e też i komisya. Do 
czego doprowadzi ten brak poinformo
wania? Do tegu, iż komisya przedłoży 
nader nieścisłe sprawozdanie, albowiem 
nie będzie miała ścisłych infoimacyi. 
O kwestyi zaufania nie może tu być 
mowy.

Przecież do komisyi należy tylko 85 
osób wówczas kiedy połączone frakeye 
prawicy, umiarkowanych i październi- 
kowców liczą przeszłe 200 członków. 
Pozostał’ ozłonkowie, nie wchodzący 
do składu komisyi znajdują się w tej 
samej puzycyi, co i członkowie innych 
trakcji

Ja obawiam się prawników, komen
tujących prawa, a przerażam się, kie 
dy jeozcze to prawu komentuje adwo
kat. W moim, niewykształconym pod 
względem prawnym rnuzgu kwestya 
rosirzyna się w bardzo zwyczajny spo 
sób: prawe nie zabrania Dumie naznu 
czać posiedzenia jej komisyi przy 
drzwiach zamkniętych, znaczy tem sa
mem, prawo pozwala na to.

(D. c. n.j

Petersburg. — Rosyjski ambasador 
w Portugalii otrzymał rozkaz wystąpię 
nia w charakterze reprezentanta dworu 
rosyjskiego na pogrzebie króla Carlosa 
i następcy tronu, oraz złożenia wieńua 
na ich grobie

Tyflie. — Dnia 24 stycznia w pobii 
żu parku zabito agenta wydziału o- 
cbrony.

Altenburg. — Zmarł w nocy arcy- 
książę Sasko-Altenburski.

Lizlioaa. — Na mocy dekretu kró
lewskiego wznowiono wydawnictwo or
ganu partyi regeneradores „Dianopopu- 
lar", zamkniętego przez Franco. Gaze
ta oświadcza, że chętnie będzie popie
rać rząd w ogólnej pracy dia uspoko
jenia kraju.

Paryż. — Generał d’Amade donosi, 
że wyodręDniony z oddziału nadbrzeż 
nego oddział stneicow, skierował oię 
ku miejscu, gdzie dnia 20 stycznia od 
była się potyczka. Kawalerya i oddział 
Goumier’a odparli straż przednią nie
przyjaciela. Około godz. 1-ej w połu
dnie napadnięto na ich biwak, lecz na
pad został t  łatwością odparty. Nie
przyjaciel cofnął się ku Settatnwi ze 
znacznemi stratami. Ze strony francu
zów 5 żołnierzy lekko ranionych.

Wiedeń. — W delegaryi węgierskiej 
podczas dyskusji nad budżetem mini 
sterstwa spraw zagranicznych, mówcy 
podkreślili nieprzyjemne wrażenie, ja 
kie niedawne wyjaśnienia barona Ae- 
renthala wywarły na węgierskich dele
gatach. Dyrektor departamentu, hr. 
Esterhazy, obala zarzuty, czynione przez 
nich Aerenthalowi, poczem poseł Isse- 
kuts skonstatował, że nieporozumienie 
zostało wyjaśnione; minister nie miał 
nawet na myśli węgierskiego prawa 
państwowego, proponował on głosować 
za ondżetem.

Paryi. — W związku z mową Ae 
renthala, z powodu oświadczeń niektó
rych pism rosyjskich i niemieckich o 
niedostatecznej energii sojuszu francu- 
sko-rosyj skiego, nowy poseł francuski 
w Petersburgu stanął na wysokości 
ZAdania, nadając niezbędną łączność 
stosunkom obu państw.

Paryż. — Seaat obradował w dal
szym ciągu nad projektem prawa o po
woływaniu rezerwistów. Przyjęto ar 
tykuł prawa, ustanawiający termin 23 
i 15 dniowy i la powołania rezerwistów 
i 9 dniowy dla pospolitegu ruszenia.

ioskwa. — We wczorajizera posie-, 
dzenlu gubernialnego zebrania ozla 
checkieg-i przyjął udział prezydent 
Dumy, Choailakow.

Lublin. — Na przedmieściu Tatary 
3płonął młyn parowy Krause‘go. Stra
ty wynoszą 200 tys. rb.

Londyn.—Izba gmin. W odpowiedzi 
na interpelacyę, Grey uświadczył, że 
rząd za parę dni przedstawi parlnmen 
-owi dokumenty, dotyczące rdyfikaoy. 
dodatkowych aktów brukselskiej kon
wencji cukrowej. Peroey wystąpił z 
toterpeiacyą, czy rząd angielski, wo
bec zniesienia zekazu wwożenia cukru 
premiowanego, zwrócił eae do rządu 
rosyjskiego z żądaniem skasowania 
prt bibicyjnych opłat oelnyeh na her
batę indyjską, wwożoną przez porty 
morze. Czarnego? Grey odpowiedział, 
że zwrócono i lę już d» rządu rosyj
skiego z oinośnem żądaniem.

Petersburg — Komisja interpelacyj
na zgodziła się na przyjęcie i wniesie
nie na plenarne pn ii lap n.e Dumy in- 
terpeiacyi o sprzeciwiających się pra 
w u czynnościach urzędmikórw wiłeń 
skiego oddziału ochrony. Ns referen 
tów w sprawia tej inteapełarari obrano

frzes. tajne głosowanie ż||tkłakoWa 
Gołołobowa

Fiu. tery (Kram* — Policya jazowska ma potrzeby debatować, znając stosu
ujęł?n w Charkowie znanego zabójcę 
i raousia Papaowa.

Leadyn.—Debaty w izbie lordów nad 
traktatem anglo-rosyiskim zagaił lora 
Curzon. Mówca oświadczył, że nie 
żywi woale wrogich uczuć względem 
obecnego r^ądu. Gdy już raz traktat 
został Zawarty, to każdy może tylko 
wyrazić życzenie, by spełniły się naj
śmielsze oczekiwania autorów traktatu 
Większość izby sprzyja całkowicie po- 
ityoo traktatów i związKÓw Zdden 

l^&ktat nie był tak pożądany dla An
glii, jjk  traktat z Rosy a Pomiędzy 
rządami i narodami angielskim i ro- 
syjsKim niema antagonizmu. Mówca 
wierdzi, że pomiędzy roayjskiemi i 

angielskiemi władzami pogranicznem< 
mogą istnieć stosunki jak najbardziej 
irzyjacielskie. Już Sańsbury i Lan- 
idown wypracowali projekty trak 
tatu z Rusyą co do spraw azjaty
ckich, lecz na daleko szerszycn pod
stawach, niż zawarty obecnie. Dlatego 
mówca pierwszy powinszowałby rządo
wi, jeśliby podstawy traktatu były za- 
aawalające, jeśli nmżna byłoby oczeki
wać, że traktat ten będzie przyczyniać 
się do zachowania zaszczytnego po
koju.

Curzon nie sądzi wcale, że nie nale
żało zawierać traktatu dlatego, że to 
mogłoby przeszkodzie urzeczywistnie
niu reform konstytucyjnych w Rosyi, 
traktat angb-rosyjsk i nie jest związ
kiem zaczepnym ani odpornym, nie 
jest również wyrazem ogólnych sto
sunków przyjacielskich, lecz jedynie 
zęściowem porozumieniem co do 

epraw specjalnych i praw tizech kra
jów azjatyckich. Jeśliby umowa tn 
była dogodna dla obu stron i odpo
wiadało warunkom, to mogłoby wy
tworzyć nastrój pożądany dla rządu, 
lecz jeśli tranzakeya ta nie je s t dogo
dną ze względu na Afganistan ze 
względu na sprawy tybetańskie i oo 
gorsza perskie to me można spodzie
wać się po mej doDrych wyników. W 
traktacie tym ważniejsze są jego wa
runki, niż nastrój ogólny, którym jest 
przesiąknięty, nastrój może się zmienić, 
lecz warunki pozostaną te same.

Rozgraniczenie sfery wpływów w 
Persy i należy poddać ostrej Krytyce; 
określenie rosyjskiej sfery wpływu nie 
usprawiedliwia się względami ekono
micznymi i geograficznymi. Curzon 
wskazał na ogromne znaczenie neut
ralnego pasu Persyi, na którym han
dlowa wyższość Anglii jest be/sporną, 
uależy żałować, że pas ten wyłączony 
został z angielskiej sfer? wr ływu 
Ap w;lia nie ma na nim większych praw 
od Rusyi i Niemiec. Rosji przyznano 
na północy Persyi wpływ przeważający; 
na południa zaś sytuacya Anglii nie 
jest iepsz; od sytuacji ostatniego 
przybysza. Curzon z zadowoleniem
godkreśia, że część traktatu, dotycząca 

eistanu jest zadawalająca, strategi
czne wszakże niebezpieczeństwo zagra 
2 1 Anglii nie od strony Seislanu, a od 
strony zatoki Perskiej. Należy oczeki
wać, że rosyjska sieć kolejowa, docho
dząca dziś do granicy Persyi, obecnie 
przedłużoną zostanie do samego śr< dka 
kraju, nawet do samej zatoki Persuiej 
Co się wtedy stanie z przewagą Anglii 
w tej zatoce?

Dalej, jeśli Anglia się zobowiązała 
nie popierać kroków Afganistanu skie 
rowanjrcii przeciwko Kosyi, to dlaczego 
Romra nie dała podobnego zobowiąza
nia? Rosya mogła np. oświadczyć 
Anglii, że się wyrzeka ześrodkowywa- 
nia wojsk i budowy kolei wzdłuż gra 
nicy. Curzon zaznaczył dalej, że emir 
d itychczaa zgody swej nie udzielił; je 
śli zaś nie zechce -oj udzielić to sy
tuacja stanie się nader niepewną. An
glia widocznie, niczego się nie dobiła 
w sprawie algcnistańskiej, robiąc ze 
swej strony rzeczowe ustępstwa. W 
końcu Curzon powiedział: „Rosya jak 
również i Anglia, nie posiadają w Ty
becie żanych interesów, pomimo lo, 
Anglia przyznała Rosyi jednakowe 
prawa. W sprawie doliny Czumbi 
traktat je  ze strony Anglii aktem ule 
głości. Traktat angloroayjski jest, zda
niem Curzona, najważniejszym i naj
donioślejszym ze względu następstwa 
ze wszystkich traktatów, jakie Anglia 
r  ciąga ostatnich 50 lat zawierała. 
TraKtat będzie miał znaczny wpływ na 
przyszłość trzech krajów azjatyckich, 
odbije się na wspólnych stosunkach 
Anglii i Rusyi i wywrze ogromny 
wpływ na powagę Anglii w Azyi.

Po lordzie Curzonie wygłosił mowę 
lord Cramer, który wskazał na to, że 
współzawodnictwo państw europejskich 
komplikuje znacznie kwestye, wynika
jące wskutek przewrotu, który się da
je zauważyć obecnie w umysłach na
rodów wschodnich i że należy witać 
radośnie wszystko, co mogłoby osłabić 
niebezpieczeństwo, związane z tą ry- 
walizacyą. Umowa z Rusyą ułatwi pra
wdopodobnie Anglii rozsjTo gnięcie 
problematów na wscnodzie 

W imieniu rządu mówił Fitz-Moris 
który zaznaczył, że punkty traktatu 
dotyczące zarówno rusyjskiej jak i an 
bielskiej sfery wpływu, ograniczają się 
jedynie do koncesji; sytuacja zwykłe
go ' handlu pozostanie niezmieniona 
nie można przewidywać tego olbrzy 
■niego niebezpieczeństwa ila handlu 
angielsKlego o jakiem mówił lord Cur
zon. Przez ustanowienie grauic sfery 
wpływu rosyjskiego uznano tylko fa 
kty dokonane, tecz nie stwarzano no 
wycn praw. Korzyści może osiągnąć 
Anglia dopiero po ukończeniu diugiw, 
walki z Rosyą w tej dziedzinie. Dla 
Anglii uzyskanie takiej samej sfery 
wpływu jest jeszcze ważniejsze pot 
względem strategicznym, n il handlu 
wyra. „Jeślibyśmy — powiedział Fit* 
Moris —chcieli przeszkodzić budowie 
kolei rosyjskich w obrębie Persyi, to 
oburzyłoby to prawdopodobnie na nas 
drugie państwa, a wspólna opozycja 
nie przyt zyniłaby się zapewne do po
myślnego przebiegu rokowań". Na za
pytanie jennego z mówców, jak postą 
( i rząd jeśli państwo cudzoziemskie 
ząjmie wiarołomnie część Afganistanu, 
Fili Moris odpowiedział, że nad taklem 
dowolnie przypuazczanem zą.ścieni, nie

nek Anglii ao kosyi w Tybecie.
Bud peszt. — Prezydent izby panów 

A. Dassewffy, oświadczył, iż naród wę- 
rierski oburzony jest z powoJu ohy
dnego zabójstwa w Lizbonie. Prezydent 
raowi: „Chociaż naród węgierski sprzy- 
a dążnościom ku wolności i konstytu 

cyi, niemniej jednak z obniżeniem od
wraca sie od nieludzkich środków, 
świadczących o dzikich instynktach na
rodu". Prezydent propo uje, aby izba 
janów i naród węgierski wyraziły swe 
współczucie narirdowi portugalskiemu.

Petersburg.—Podkomisya żywnościo
wa, wysłuchawszy sprawozdania Kołu 
uakina o dalszych pracach komisyi, po- 
wiięła następujący projekt programu 
irac komisyi żywnościowej: określenie 
jo trzeb żywnościowych ludności, prsy 
gotowanie zapasów zboża i dostawa 
ego na miejsce, oraz wydawanie po

życzek ludności; wykazanie stron uje
mnych, jakie ujawniły się podczas u- 
biegtej kampanii wskutek wadliwości 
ustawy żywnościowej.

PeterelŃirg. — Dziewiąta podkomisja 
)ud/etowa przyszłe du wniosku, że obli
czenia prezesa podkomisji, Makarowi 
-go, który dochody z rządowycn kolei 

żelaznych określił na 558 milionów 
rubli, prawie zupełnie zgadzają się z 
wywodami ministerstwa. Podkomisya 
uznała za potrzebne zmniejszyć tę su
mę, a to z powodu oczekiwanego w 
roku bieżącym nieurodzaju.

Petersburg.—W Bijsku zniesiono stan 
ochrony nadzwyczajnej, a wprowadzono 
ochronę wzmocnioną.

Koastantynepol.—W przeciągu osta- 
nich 10 dni nie oyło wypadku zasłn 

bnięcia na cholerę.
8ofla.—Były minister wojny, gene

rał adjutant Sawów i kamt-r-junker 
ir. Klenszan wyjechali do Ljzb>.ny na 
)Ogrz3i* króla portugalskiego w ohara- 
ttene reprezentantów dworu bułgar
skiego.

Paryi. — Na posiedzeniu rady mini
strów w pałacu Elizejskim. Pichon o- 
świadczył, że rząl rosyjski zgodził się 
na zamianowanie Touchard’a ambasa
dorem fraucuskim w Petersburgu 

Były ambasador Bompard został ka
walerem wielkiego oficerskiego krzyża 
egii chonorowej.

Po zamknięciu dyskusyi w sprawie 
daroka, dalszy przebieg rozpraw był 
zupełuie spokojny. Nie było powodu 
do przewidywań, iż sytuacja staje się 
bardziej skomplikowaną. Pogłoski o 
mobilizacyi korpusu armii, w celu wy
słania go do Maroka, stanowczo nie 
zasługują na wiarę

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własny cn) 
Posleazea** Wbiczorna Dumy

Pśtsraburg. — Krupienskij wygłasza 
mowę w s'ylu Puryszkiewicza. Oba 
wiają się, iż Durni przekaże swe pul 
nomocuictwa komisyi Tego nie óę 
dfcie. Przekazanie pełnomocnictw było 
wtedy, gdy Duma wysyłała swych de- 
iegstów do Białegostoku (na prawicy 
brawo). Wogóle mówią tutaj różnyiui 
językami. My zaś mówimy języ
kiem wielkorosyjsKim, żargonu ży
dowskiego me rozumiemy (na prawicy 
brawo). Takich pereł, ani AleksinskicŁ, 
ani Dołgorukich, ani nowych Krzy
sztofów Kolumbów nie potrzeba w ko 
misyi.

Krupienskij przyznaje, iż istniała u- 
mowa, aby niedofuszczać do komisyi 
opozycji. Niech wyrzekną się Wybor- 
gu, New Yorku, a wtedy-ich powitamy. 
Nieprawdą jest, jakoby Rosya oczeki
wała skądkolwiek sympatyi, nieprawdą 
jest, bo dopoki serca naoze oiją (okla
ski na prawicy zagłuszają słowa mów
cy). Rosya nie potrzebuje pieniędzy 
amerykańskich 

W pierwszej Dumie zaginęły akta 
nie wiem gdzie będą akta komisyi o- 
brony państwowej". (Okrzyki: „Bra 
wo").

Dalej Krupienskij przemawia w ten 
sam sposób, zbijając twierdzenie, Ze i 
żydzi oroniii Rosyi w czasie wojny. 
Kiedy zaś chce uzasadnić to doświad 
•zeniem swojem, Wolkonskij, duty» h- 
czas obojętnie zachowujący się, prze 
rywa

Krupienskij kończy swą mowę, bro
niąc wniosku prezesa komisyi obiony 
państwowej.

Po Krupenskim zabiera glos szereg 
mówców z prawicy, napadających głó
wnie na kadetów i Milukuwa.

Petersburg. — Z kolei na mównicy 
ukazuje się Milufuw, prawica, umiar
kowani i prawie wszyscy paździerui- 
kowcy powstają z miejsc i wychodzą. 
Milukow w milczenia stoi na trybunie. 
Na lewicy oklaski Prawica tłoczy się 
przy drzwiach Świst, krzyki: „Do Ame
ryki! Niema guoruml“ Ks. Wolkonskij 
proponuje sprawdzić ilość pozostał/ n 
posłów. OkrzjKi na lewicy: „prcize 
zamknąć drzwi". Ks. Wolkonskij: „Pro
szę nie wydawać rozporządzeń!" „Woź
ni, proszę zamlinąć dritwi!* Po oDli- 
czeniu głosów ukazuje się, że ąuorum 
niema. Milukow sohudzi z mównicy. 
Otaczają go posłowie z lewicy W sa
li panuje wzburzenie

Następuje przerwa półgodzinna.
reieraaurg — Po wznowieniu podje

dzenia na lawach poselskich panuje 
wzburzenie.

Ks. Wołkonski/ ogłasza posiedzenie 
za otwarte i udziela głosu Mdukowowi.

Prawica 1 pażdziernikowcy znowu 
wychodzą. Rozlegają się okrzyki „Do 
Ameryki".

Ks Wolkonskij proponuje sprawdzić 
ąuorum. Po sprawdzeniu o k az ie  się, 
że zebranie Dumy nie jest praworaoc- 
nem. Wtedy na podstawie art. 88 re
gulaminu Dumy posiedzenie zostało 
zamkniętem i następne wyznaczone na 
przyszły wtorek.

Po zamknięciu posiedzenia prawica 
I pażdziernikowcy natychmiast wyszli 
a sali, lewica zaś przez ozas dłuższy 
poeostgje na swych miejscach
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U ni wersytełjcrzyżacki.
Kiedy ministrowie pruscy na czele 

z kanclerzem BfDowem kują coraz 
nowsze i straszniejsze prawa antypol
skie, a hakata coraz więnsze ściąga 
zastępy pod swoje sztandary, cisną mi 
się mimowoli wspomnienia z niedawnej 
przeszłości, kiedy to dopiero groma
dziły się chmury, które obecnie za
wisły czarną płachtą nad biednem księ
stwem, a które, kto wie, czy jaka bu
rza europejska nie zapędzi dalej, niż 
sięgają obecnie stalowe szpony dra
pieżnego orła czarnego.

* **
Czem karmi ów orzeł swoje pisklęta? 

Czem karmią ofieyalne powagi nauko
we państwa pruskiego swoją młodzież, 
ten kwiat narodu, tę młodzież, na któ 
rej opiera swoją przyszłość państwo i 
naród? Czego my polary, a może wogóle 
słowianie, możemy się spodziewać od 
tej młodzieży pruskiej, która każde 
siov?o profesora uważa za rzecz świętą, 
niepodlegającą krytyce...

To też nie o krytykę tu mi chodzi, 
nie o polemikę z panami profesorami— 
nie.—to wspomnienia z przed kilku laty 
to luźnych zdań kilka, które utkwiły 
piszącemu w pamięci z wykładów na 
uniwersytecie w Berlinie.

Ludno, gwarno i rojno było na uni
wersytecie berlińskim w 190., roku. Na 
semestr zimowy zapisało się przeszło 
dwanaście tysięcy akademików ze 
wszystkich niemal krańców świata 
Niemała też była wówczas ilość pola
ków Zr wszystkich dzielnic b. Rzeczy
pospolitej. Było to niedługo po kanc- 
lerstwie Capriviego, względnie poje
dnawczej polityki państwa do polaków; 
korporacye i związki polskie, chociaż 
oficjalnie już były pokasowane, ale 
nieoficyalcie egzystowały, i władze 
patrzały na to przez palce. Sławni pro
fesorowie na prawie; Dernburg, Liszt 
ściągali tłumy słuchaczów na swoje 
wykłady. Tu siady wali razem: mały, 
kosooki i pilny, jak mrówka, japończyk, 
chińczyk z pochowanemi za kołnierz 
warkoczami w stroju już europejskim, 
smagły iireol Ameryki południowej i 
trzeźwy yankee, tu też spotykali się 
czarni, jak  nasi cygani, południowi 
słowianie—serbowle i bulgarzy—z pło
wy mi pobratymcami północy— polakami, 
rosya iami, bursze niemieccy z pokra- 
janemi na mensurach twarzami i , wol
ni* studenci niemieccy, pilni, całkowi
cie oddani nauce, młodzi i starsi;

wszystko to zasłuchane, pochłonięte 
wykładami profesora, którego zdanie 
jest dia nich wyrocznią. Nie mriej 
znany i popularn. między akademika
mi był profesor Wagner, profesor pra 
wa finansowego. Na wykładacn lego 
tium różnobarwny także wypełniał 
audytoryum po Drzegi W semestrach 
zimowych wykłady rozpoczynają zwykle 
profesorowie zdaniem sprawy słucha
czom z podróży naukowych, które w 
czasie lata odbywali. Prof Wagner był 
tego lata na Kaukazie. „Jechałem — 
mówił profesoi — dni kilka przez bez
brzeżne i przepyszne łany pszenicy, 
która była siana bez żadnego nawozu 
i bez żac.nej uprawy racyonalnej. Ja
kież plcny wydałaby ona, gdyby nasi 
rolnicy przyszli ziemię tam uprawiać. 
Nie myślcłe panowie, aby to było nie
możliwością. Ciążenie niemców do mo
rza Czarnego—to nasza Konieczność hi
storyczna; tam przecie w dalekiej Azyi 
Mniejszej śpi z wojskiem nasz wielki 
cesarz Fryderyk Baibarosa, który musi 
się kiedyś ze snu zbudzić! ...a kolonii 
naszych czysto niemieckich na Połu
dniu" i Wschodzie więcej niż my wiemy 
i przypuszczamy I... Rosya, jako państwo, 
tylko powierzchownie naaała poKoat 
rosyjski krajowi, lud rusiósd pozostał 
zupełnie obcy państwowości rosyjskiej, 
a narodowo zupełnie nieuświadomiony 
i byłoby mu tez zupełnie wszystko je
dno czy państwowość w kraju byłaby 
rosyjską czy też niemiecką.

„Zresztą słowianie Die są stworzeni 
dia rządzenia i kierowania losami pań
stwa. Rosya. rządzi państwem przy po
mocy nas niemców z prowincyi Bał
tyckich.

„Prawda, są obecnie dwa państwa 
czysto słowiańskie Serbia i Bulgarya 
tiudno jednakże nazwać je państwami 
w znaczeniu państw europejskich i do
brze też określili je  nasi prawnicy jako 
państwa rozbójnicze „raubstaater*, u za 
icm, my niemcy musimy pamiętać o 
naszej konieczności historycznej i o 
bezbrzeżnych i urodzajnych polach Po
łudnia, gdzie i teraz już mieszka nie
jeden tysiąc naszych braci, i o tem, że 
droga do Azyi Mniejszej dla nas nie 
przez Bałkany ,rowadzi, u przez Połu
dniowe stepy i Kaukaz*. Tak uczył mło
dzież pruską przed kilku laty profesor 
Wagner.

* *
*

Drugi profesor historyi, znany po
lakożerca S hieman. z niemców bal 
tyckich, miał wykłady z dziedziny hi
storyi polskiej (Die polniscńe Frage in 
19 Jahrhundert). Doskonały znawca 
stosunków porozbioruwych Polski, pol

skiego charakteru narodowego, wyszu
kiwał najczarniejsze stronice‘z historyi 
naszego upadku, ani jednego ciepłego 
słówka o polakach i Polsce, ani pro
myka słońca! Okrutna, straszna, bez
względna, ale prawdziwa krytyka 
wszystkiego co polskie i poLmów, a na 
tym tle hymny chwalebne dla rządu 
pruskiego, który, kraj zrujnowany za
garną wDzy po Wisłę, stworzył kiedyt, 
hypotekę, podniósł gospodarstwo rolne 
i przemysł; aż kiedy znów zawierucha 
Napoleońska odcięła Królestwo od Prus, 
a młody sentymentalny władca Wscho
du, wierzący w sprawiedliwość mię
dzynarodową, stworzył samodzielne 
państwo polskie, które, pozostawiane 
swoim losom i własnym ludziom, znow 
musiało zginąć i znów się stało krajem 
biednym i ciemnym, A jako leit-motiv 
wszystkich wykładów, to ciągłe po
wtarzanie „unsere Warschau*, nasza 
•Warszawa, nasza Wisła w całym bie
gu, naszg misya kulturalna na Wscho 
dzie, konieczność historyczna, oblicze 
nia ilości mieszkających i pracujących 
pod cudzem berłem, a tuż pod granicą 
pańaiwa niemieckiego, tysięcy niem 
ców i żale jeremiasżowe o straconym 
kraju, o granicy KnesebtcKa, którą od
zyskać każe konieczność historycztfa. 
Wykłady były prawdziwe co do poda 
wanych faktów, nieprawdy historycznej 
nie było, jednakże słuchać ich dla po 
laków byro rzeczą ciężką: młodzież 
praska, chodząca r.a wykłady, tupała 
tozuaka uznania) radośnie przy każdem 
wopomnieniu o „unsere Warschau", 
młodzież polska sykała. Czuć było, że 
skończyć się to może katastrofą.

Tolaoy poznańscy, wychowani w kar
nej i żelaznej szkole pruskiej, zdooyć 
się mogli tyiko na sykanie, ale mło
dzież polska z Królestwa kongresowego 
nie wytrzymała.

Pewnego wieczoru do okien , audyto
ryum, gazie wykładał prof. Schieman 
poleciały pałki, kamyki jaja... Stał się 
skandal. Wszystkie wolne związki stu
dentów niemieckich, wszystkie korpo
racye (corp’18) wystąpiły z protestami 
i z żądaniem usunięcia wszystkich po
laków i wogóle słowian z uniwersytetu, 
którzy ważą się wprowadzać „sar
mackie* zwyczaje do murów świątyni 
naukowej. Odbył się wiec. odbyły się 
narady korporacyi z udziałem „alte Her- 
ren* i zawdzięczając tylko interwencji 
niektórych proresorow. w tej liczbie i 
owego Wagnera., studenci berlińscy, 
potępiając w zasadzie zachowanie się 
polaków, pozostawili całą sprawę na 
rozpatrzenie i decyzyę senatu uniwer
syteckiego. Lecz pruska polieya robiła

mniej ceremonii, i w parę tygodni, 
Korzystając z błahego powodu, miano
wicie, jakiegoś zebrania koleżeńskiego, 
aresztowała zebranych i większości 
obcokrajowców kazano w 48 godzin 
wyjechać z granic państwa pruskiego. 
Tak zaKończył się ów semestr zimowy

W awie godziny stanęliśmy w Dre
źnie w stolicy już innego „czecwonego- 
państwa niemieckiego.

Cicho, spokojnie płynie Elba w gro
dzie Augustów Mocnych, elektorów 
saskich, a królów polskich. Parki, o- 
grody i wille wspaniaiem wieńcem ota
czają miasto. Dobroduszni, czyści, spo
kojni mieszkańcy piją regularnie swoje 
kufle piwa, kiadą się spać o 9-e), aby 
wstać o świcie do roooty.. Tu juz po- 
licyn pruska nie sięga... Z. Z. Z.

Z życia prowincyi.

Lubar, r.a Wołyniu, d. 91 s tyw n a .

Pogrzeb ś. p. księdza kanonika 
Brzezińskiego.

Okolica nasza i cała parafia poniosła 
ciężką, nieodżałowaną stratę. Przed ty
godniem zakończył życie czcigodny 
probnazcz parafii tutejszej, ka. kanonik 
Adaloert Brzeziński, którego chorobo 
i ciężar ósmego krzyżyka przy zupeł
nym braku wyręczenia, zwaliła na łoże 
śmiertelne.

Jak wielkiem uznaniem i synipatyą 
cieszył się sędziwy pasterz u swoicn 
parafian i u kolegów kapłanów, świad 
ozy wymownie ten wielki żal i tlamny 
zjazd dla oddania mu ostatniej' posłu
gi. Już w przedazień pogrzebu, w po
niedziałek po południu, zjechali się 
wszyscy prawie dawniejsi w i kary usze 
lubarscy i wraz z dwoma młodymi alu
mnami, asystą swoją nadali przenie
sieniu zwłok do kościoła cnarakter nie
zwykle uroczysty.

Po złożeniu ciała na Kataiałku w Ko
ściele i odbytych pieniacb żałobnych, 
wszedł na kazalnicę i przemów.i w 
serdecznych! słowach ksiądz Jaworski, 
proboszcz ostropoiski, streszczając obra
zowo pracę zmarłego i duchową po 
nim spuściznę.

Na drugi dzień, we wtorek, od świ
tu rozpoczęły, się nabożeństwa żałobne, 
a po ostatniej śpiewanej mszy również 
czule i serdecznie żegnał umarłego z 
ambony ksiądz Dziendzik, proboszcz 
połoński, poczem ksiądz i parafianie 
na barkach ponieśli trumnę na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Długim, barwnym łańcuchem ciągnąi

się pochód żałobny, zamkuięty z dwóch 
stron szeregami banderyi konnych z 
pochodniami; środkiem szli Księża, za 
nimi, niosąc w ręaach wiania parami 
kroczyli uczniowie szkółki miejscowej, 
której nieboszczyk był prefektem, dalej 
mnóstwo osob z inteliguncyi okolicznej, 
szlachty uboższej, mieszczaństwa, wło
ścian, a nawet byli starozakonni, któ
rzy zmarłego czcią wielKą otaczali.

Na cmentarzu u progu kaplicy, gdzie 
zwłoki zostały złożone, ksiądz dziekan 
Żeleński głosem tkliwym, rzewnym, 
pełnym miłości i żalu, żegnał swego 
przyjaciela i starszego kapłana.

Po nim, w imieniu całej osieroconej 
owczarni, w imieniu rodziny, ścisłą 
przyjaźnią ze s. p kanonikiem złączo 
nej, w jędrnej, poetycznej formie u 
trumny przemówił p Romuald Pień
kowski Jako troskliwego ojca parafii, 
dobrego kapłana a miłującego lud i 
kraj swój obywatela — z krasomówczą 
swadą żegnał go czule, gorąco, pod
niośle.

I tak ubył nam niezmordowanej pra
cy pasterz, ale może jeszcze większego 
serca człowiek.

Czrść Jego pamięci!
Parafianin.

KRONIKA PROWINCYONALNA

wypracowana i przenstawiona korni. V 
nialnej do zatwierdzenia. («Kij. Wie

(Z  pism i od kcrtspondemtów),
W Kamieńcu P.o. erga .tanie się obecnie 

Towarzystwo sztuk pięknych. Ustawa została
' i guber-

iestfa).
— Z Rybnlcy, gub. podolskiej, donoszą o 

okropnej nędzy i głodzie, jaki panuje wśród lu
dność i miejscowej, a zwłaszcza wśród najbie
dniejszych żydów. Niezwykła droży-na artykn- 
lów spożywczych ciężko się odbija na sytuacyi 
biednji.u miestkaLCÓw. Font cbleba np. kosztu
je w tym roku 7 kop., mięsa — 20, cukru - - 
15, pud drzewa — Ji kop. Rzecz zrozumiała 
że wskutek taL wysokicL eon na przedmioty 
pierwszej potrzeby, zdarzają się wypadki śmier
ci głodowej. (*Pod. W.*).

— W Mebylewie-Ped na mocy uchwały ga- 
bernialoej komisy do spraw miejskich prezy
dent miasta, d-r Michalski, oddany został pod 
sąd za nadużycie słnżbowo (< Pod.»).

— Powiat haickl został obecnie podzielony 
na dwie administracyjne jednostki. Do pier
wszej należy m Bałta i 5 rewirów stanowych, 
do drugiej trzy rewiry — Lrzywo-jeziorowiki, 
bobopolsk i Łołoffauowski. Trzy ostatnie rc 
wiry będą się znajdowały pod zarządem delego
wanego w tych dniach starszego usdetatowego 
nrzęaniaa do specyalnych poleceń pizy podol
skim gnbornatorze, p. Kuznieckiego, zaopatrzo
nego w pełnomocnictwa sprawnika, pozostałą 
częścią powiatn zarządzać będzie bałcki spra 
wnik powiatowy

nPod.>).
—- Dnpertncyc. W dniu 20 stycznia od wcze 

saego rena wszystkie ulice w Skwirze, przyle'

gające do więzienia, były literalnie prznpełnio 
ne ciekawymi. W  tym dniu z więzienia po 4- 
micsięeznem trzymaniu pod s.raćą wywożono do 
gul#, archanielskiej 11 więźniów admini3tiucyf• 
nych, zaaresztowanych ca wyłudzanie pieniędzy 
i inne -.niec/.yste* sprawki.

(cKij. VTiebti»).
, '  - f ta d y  sanltarn.. Przy guberoialnym i 

powiatowych zarządach ziem.kich gnb. podol
skiej, otworzono w roau bieżącym g u b e rn u lu  
i powiatowe rady lekaroke-sanitarno Składne 
się ono a*d .  przedstawicieli zarząoów ziem
skich, ziemskich lekarz;: i weterynarzy, oraz 
kuratorów szpitali ziemskich. Założenie takich
rad ma na celu stworzenie organu, któryby 
myślał o wszystkich potrzebach weterynaryjnej 
i lekarskiej gospodarki w guberuii.

(«Pod.»).
-  Przyjmowanie uczni do ezoraatklego gimat

zyum. Czeikaski* rada miejska postanowiła 
wszcząc przed ministerstwem oświaty starania 
o przyznanie dzieciom rdzennych mieszkańców 
Czerkas prawa pierwszeństwa przy wstępowaniu 
do szkół czerkaskich przed dziećmi osob, mie
szkających gdzieindziej. Uchwałę rady komisya 
do spraw miejskich przesłała naczolnikowi 
kraju.

— Żytomierz. W d. 20 b. iu. do lekarza dy
żurującego w szpitale wojskowym przyszedł j a 
kiś młodzieniec z prośbą o opatrzenie zranionej 
ręk>. Lekarz skierował gc di (Czerwonego 
Kr«yż&» i tu wezwauo policyę dla przeprowa
dzenia śledztwa. Ranny oświadczył, że jest sy
nem dentysty Bryskina i byłym uczniem 7 k la
sy 1-go gimnazynm, skąd został wydalony za 
zeszłoroczne rozruchy. W , ostatulcn czasach 
chłopiec pracował nad chemią i w d. 20 stycz
nia udał 3ię z kolegą w poli0, dla wypróbowania 
siły wybuchu pudełka, nabitego prochem. Pod
czas wybnthu Bryskioowi zdruzgotał? rękę. Le 
karz uznał konieczność amputacji. W związau 
z tym wypadkiem w Ż/Umrerzu dokonano całe
go szeregu rewizyi i aresztowań (cWU. Z,»).

REDAKTOR i WYDAWCA
WL0D7IMIER? hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.
W lunbulateryum przy le, u»»7 „ohirergłoiee 

terapeutyczne)" d-riw  Uewnllńekiege h Kaziów 
Kiego, 4 ązynsklegn Hodrzuwolnegc, Pleńfcewekfc- 

8«, 8« koła a  u U. ego I We'lern (Bulwar BIMkewekl
Nr 4, telci. 1394) od 8—3 godz. po poł. ordynąją 
naćtęppjący lekarze:

Cli. wewnętrzno — d-rzy: Bylina, Clchoctci
Hcuiman, Januszkiewicz k  Jarocki, Knotbe 

Pieńkowski.
Cb. ohlt-urg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow

ski, Lipski, L ityński i Stanisławski.
Cb dzleoin.—4*rzy: Obniski i Nowiński.
Ch nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska. Trzebiński 

i Wellnr.
Cb kobleoo—d gzy: Rirniecki. Chomi&kowa 

i Pietkiewicz.
Cb. oczu—d-rzy:Leouiowiczowa i Sokołowski. 
Ch. tk iry  I wenor. — d-rzy: Kowaiiński, 

Rejze i Waryński.
óh. gardła, «oi« I m u  g. Turski 
C§>. zębów- -A. Mikuszewsku 
W pracowni lecznicy d r .  A. Moarzi R«kł wy

konywa rozbiory (analizy) oheeilozne. mlkrook^* 
we i haktwyolegiczn* 29

J J M O D N Y  D O M ”
T - l l  I S ,  PHOCEMO I S-k3 Kreszcratik 29. wprost Pasażu.

W s zy s tk ie  pozostałe z  w y p rze d a ży  
R E S Z T K I

d z i ś  d n i a  2 6 - g o  s t y e z n l a  388r
o p ra e J a w a ó  s lą  k ą d ą  pu  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h . NA NATERYALY 

POZOSTAŁE Z SEZONU i OUPAsOWANE SUKNIE DUŻE USTĘPSTWO.

*

Do wynajęcia lokale przy ul. Kreszczatik NrNr 27140 
(Bel-etage)

d c g c in e  na klub, bank, biuro asek u racy jn e  itp. M agazyny i ja sn e  su tereny  
w ynająć i czasow o, wiadom ość w  m agazynie

Mużna

K. Ludmer i S-wie
K rouM atlk  Nr SI. 275-lr

M agazyn Bielizny

Ł A C I N N 1 K A
o<l diun 24-go stycznia wyzuaoza

d a żwyprze
3163-.,-12 jak rok- ro««m.j «k. k n u y iw  no  12.

n ieo m y ln y  ś r o d e k
dla szybkiego uleczenia 

k a ta r u ,  grypy, Irytacyl piei-eiowyoh. choreo gurdłn i .wieści raumntycznyob.
Paryżu, 3i rue de Geine. 3 8 7 - 1 5 -1

Zarząd T-wa „Pomocy Pracy" (Trudowoj Pomoszczi)
Kobiet inteligentnych u-ządza w połowie lutego bal kostyumowy

Bal P o u d rś  et C ostum ś
w celu ze - "anin, niezbędnych środków na utrzymanie < -ddziału T-wa P rz y tu łk u  d la  
O z le e l—Ż ło b ek , In a ty tu tu  f re b lo a ra k ie g ó  I k u rk ó w  a a m a r y ta ś s k lo ł i .

dodule do nafty protzek

„E L E K TR O TIL ” ,
ten otrzymuje 85^ oszczędności w natcie, 
białe światło podobne do elektrycznego, bez 
kopciu i swędu. Pudełko, wystarczające na 
4 niies , 40 kop. Sprzedaż w składzie aptecz
nym Niwińskiego, Kijów, Kro*»zczaiiK 28, po
cztą z« zaliczeniem wysyła się niemniej 

8-ch pudełek 127-10-8

BIURO JAHOŁKOWSKIEJ
poieea nauczycieli, nauczycielki, fran- 
cuzki, niemki, angielki, bony polki, 
Warszawa, Nowojasna 8. 182-6-8

St u d e n t  poszukuje korepeiycyi, Tarasow- 
ska 30, m. 5, \T Krąjev.ski. 315- 3—3

Je*ł do w ydziepła«ienlB  
majątek

na Wołyniu, „Bej^ymy14, 4oO dziesięcin czamozie- 
mu w płodozmUnie, t  domem ładnym, budynka
mi i icinauentein. Sjdzegóły na miejscu.

Poczta Zastaw, gub. v ołyńska, Domirota Su- 
mowska. 234 -6 —0

Le ś n ic z y  turazem agronom przyjmie od 
d. 1-go lutego 1908 roku posadę leśnicze-

f o lub z ar: 
v iadectwa dobr« 

pod adresem: Kijów, 
nisław Dydek.

o, wymagania skromne, 
skawe oferty proszę 

Tarasowska Nr 7, Sta- 
202- 6 -  0

domem.Sludent poszu- 7 ! ł r 7 i i H J r,i 
kuje posady lq I ł ( |u ł( I J i

Obeznany z restaurioyą mieszkań i bu- 
chalteryą. Zioży kaucyę. Zwracac się 
do Administracyi „Dzień. Kij “ 178

uprasza mieszkańców Kij)wa nib odmowić iui swej pomocy i przyczynić 
Hienia powodzenia balu. Bilety imienne dla rodzin—5 rb. Dla osób po„r 
Dla pp. oficerów i uczącej siij młodzieży —1 rb. Bilety są do nabycia w

Zarząd
się do zapew- 
' rnczych—3 rb. 

arządzie Tow,
■ n ł i Ż y to m ie rs k a  6 , u  V . N. G u d ezo k , W—P o d w a lu  ■ 36_, Z. P . ł ta p o p o r t ,  
L ir te ra n e k a  12. Naddatki przejmujemy z wdzięcznością. S tró j  d la  »* o śczy zn  —

‘ ‘ 3śU—3—1
U  mu. 
f r a k  lu b  w u n d a ir .r

L
B iu ro  m e lio rń c y i ro ln y c h

W a rsz a w a , F o k a a l 14. K ra k ó w , G ra b o w a k ie  w  N r lO.
T e le fo n  l l b .n l

B iu r o  u p r a w n i o n a  p r z e z  T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e  Z ie 
m s k i e  d o  w y k o n y w a n ia  m e l i o r a c y i  z  p o z y c z e k  Towa->
r z y e t w a .  Osuii nia. Drenowanie. Nawodnianie. Melioracye torfowisk. 

Gospodarstwo rynnę. Analiza gleby.
In ż y n ie r  S ta n is ła w  T u rczy n o w ie  s ,  wykładający melioracye 
rolne w Uniwersytecie Krakowskim.,
in ż ,  m e r  A ntoni P o n ik o w sk i, b. inżynier przy biurz« melio- 
racyjnem W ydziału  K ra jo w eg o  w G alloy l. 168-10-2

Biuro Techniczne Z. Kozłowskiego
WARSZAWA, W idok ł«  te le f o n  42 0 2

KA> ALIZACYA WdDOClĄGl
ogrzewanie centralne, drenaż, wentylacye w mieście inaprov,incyi w dworach

i pałacach.

i
:

i
m

t
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N

P o m ia ry , p ro je k ty  i k o o z to ry a y . 266-12-2 | 
IN N N N N N N N N

Towarzystwo Rosyjskie przeciwpożarowe w Petersburgu
K a n a ł E k a te r y ś s k l  N r 27.

Przestaw icie, generalny dla gub. kijowskiej, podolssiej. wołyńskiej i czemihow- 
akioj A. D. S u m n ii,w icz . Adres: Giełda kijowska.

Popularny środek przeciwpożarowy ^Eureka4SwszebikW
mienia, nawet oleje płonące: naftę, spirytus, benzynę i t- p. Naczynia zabezpieczające 
od wybuchu, do przechowywan.a płynów ] alnych, jak  naita, spirytus, benzyna, eter i t p.

R ó ż n e  ś r o d k i  p r z e c i w p o ż a r o w e .
Podczas doświadczeń, Jakie odbyły się w Kijowie, dnia-11 listopada 1907 roku w ce 

lu sprawdzi nia wartości środków przeć rpożaro^yoh „ E u r e k a ”  oraz naczyń zabezpie 
mających od wybuchów, stwierdzono urzędowym protokółem ze wsiom “tao wynalazki aą naj
lepszym, najskuteczniejszym l njjtaószym środkiem de zwalczania pe^artw dla tego pożądrfli *i jest. 
aby nieodzownie znajdowały się w składach atrały  ogniowej, w składach handlu fowarow, w skła
dach aptecznych, żywnościowych I Innych, |ak również nn kelejncb teuzeyob, w bnnkaoh, teatrach, 
fabrykom, zakładach przemy» owych, w biurach netnrynlnych I le. w mieszkaniach, sklepach meno- 
polowyoh, szkołach, kościołach I wogóle we wszystkiego roazoju lokalach miejskich I uieisklcn.

Cennnri, kopię protokółu urzędowego spe rządzonego podczas osiatniego doświadcze
nia oraz obliczenia wysyłamy bezpłatnie na pierwsze ż^arsie.

adros dia ketów i telegramów: Kijów , GłuMsk, Buuułiw w lo t . 33-O0-2

Najnowszego udoskonalonego ustroju
A P A R A TY 99HERBST<S

DO

oświetlania gazem powietrznym
domow mieszkalnych, hoteli, teatrów 1 t. p. gmachów, także dla 

celów przemysłowych i laboratoryów.

A p a r a t y  a r y t a r a r a a j ą  
g a z  a a m o d z i e l n i e  I n a
a im n o g  p r z r /  to  w y k lu -  
o z o n e  j a k i o k o i w i e k  n ie -  
b e z p  ic  o je n n e tw o  —m o g ą  
b y ś  uktawwiatir* w  k a ż 
d e m  p o m i e s z c z e n i u .

Światło nie ustępuje ele
ktrycznemu, tańszo od tegoż 
8  r a z y ,  a od zwyczajnego 
naftowego 4  r a z y .

Aparaty w różnych wielkościach od 10 do 800 płomieni, 
o sne 6u świec każdy. Przeszło 1000 aparatów vr użyciu za 
granicą, a 100 w Królestwie Polskiem i w Cesarstwie

Opisy, cenniki aparatów i całkowitych urządzeń bezpłatnie.

A  WETTLER sr.
W a r s z a w a ,  HOŻA M  4 9 .  — T e le f o n y  9 8  i 1 9 -9 8 .

Urządzenia kanalizacyjne, wodociągowe, ogrzewanie centralne
.wentylacye, kąpiele i łaźnie, woaociągi pneumatyczne, oczyszczanie
ścieków. 4206-9-6♦
Aparat „HERBST1* w działaniu do obejrzenia w biurze firmy.

P o e r a k a j ę  .
lub jakingo

maszynisty, ślusarza 
ołwiók innego zajęcia. Red 

Dzień'K(jow “ dla W. G.

P n c7 llliił/9 n n  pdjedyńcgo umeblowa- 
rUdŁUKIlTflllO ni, pokoje do wynaję
cia. Listownie: skrzynko pocztowa 
Nr 299. 152-12-9

Wa r s z a w s k a  pracownia Wlkteryl wykań
cza suknie eleg. pn rb. 10, bluzki od rb.. 

3, tamże sprzedają się formy papieiuwe. Kra 
szczatik Nr 52, m. 17. 333—10— l

Fo r te p ia n
Bibik.

(Bllitncr, mały) do wynajęcia 
Bulwar 36, m. 4 (parter). 384r

o łu ó ą o a  poszukuje miejsca 
O  go Kiunieczna 51, m. 7

do wazysude- 
378 -3—1

N ie  m a ją e  na zapłacenie wpisu do gim 
nazym za dr igie półrocze, pros tę ludzi 

dobrych dopomódz >ni w tem. Składki przyj
muje redakeya dla Jezierskiej. 389—0—1

p o t r z e b a  j a  dwóch inteli 
■ gitznych ludzi. Zgła»zai 
3 i Hół po poł. i od 8 wiecz. 
m- 9.

si
Ko.

i buer- 
ód g. * do 
:ieln Nr 9. 
179-2-1

Ia s ie a y e ie lk a
wykładania 

francuski, niemlec

sik a  gimiibzyum, ms 
lia języka polskiego, 
iemiocei, ungielsbi i

mająca prawd 
posiaaąjąca 

angielski i przedmioty
gimnazyalne, poszukąje posady w progim 

izyuiu lub szkole. Oferty: „Dzień
dla Z. K.

Kijów.* 
291—4—3

P o zo s ta ją od pół roku bez posa
dy, środki wyczerpały 

łię, jestem z rodziną w sytuacyi bez wyjścia. 
Upr.sziri o posadę lub pumoc materyaliL4 (je
stem wykwalifikowanym buchalterem z Iługul* 
tnlą praktyką). Oferty składać w „Dzienniku* 
dla P. J. 2 3 J-O -0

OnrTDfi majątek o pszennej glebie 
O PIłgU i z pańską rezydeneya. Można 
i oddzielnymi folwarkami. Kijów, 
c z l  skrzynka 116.

Wskutek śmierci 
jednego z sukcesorów,
sprzedaję spiesznie sadybę 454 kw. sątni, 
ugród owocu wy, 2 domy mieszkalne z zabu
dowaniami, znajdujące s*ę w Żytomierzu na 
logu Bulwamej i Puszkińskiej Nr 4 i 25. 
By zaś czasu napróżno nie tracić i maklerów 
me używać, upraszam o obejrzenie moich 
domov na miejscu, cena ostateczna 22,200 
r b . ,  na domach j«st dwóchlemia 0% zakła- 
dna 10,0"U rb., żtinycu  zaległości i długów 
niema. Telegraf i poczta N r p n ia r k a ,  J6 -  
z a f  L ip sk i, 325—6—2
P ł.m lę« a jm y  b o jk o to a ra e  ułam M ofci* 

to w a ry

P lo s k iró w
Fabryka narzędz rolniczych i odlewnia żelaza

F. Diberta,
karnie, kieracy, wmpy i t. p. Jak również 
przyjinnje wszelkie reperac .e różnego ro
dź cj u maszyn. 228-10-2

Słuchacz

po- 
141-10-10

Sprzed, nasiona:
i -uhm. 3,000 pud., owsa 750 pud., gorczyca

'ości^ lny i7óO p u d , soczewicy 
Nr 12, m. 5.

1,000 pud. W Kc
197—0—0

farmacyi (z Królestwa^ pc. 
szukuje przy polskiej r di 

nie pokoju od dn. 1 (14) lutego na cz&a dłuż 
szy. Oferty Red. „Dzień. K(J.“ 362—3"
P o m ó ó c ia  staremu choremu, z powodu po- 

deszł. wieku i choroby, pracy dostać nie 
mogę, przymieram z głodu I chłodu, pomóż 
cie proszę choremu staremu. Kedakcya „D*protzj choremu staremu. 
K(jow.“ dla i.tarego 273—3—3

Gospodarz średnich 
cę. Kijów, 

Nr 5, (mleczarnia).

lat prosi o pra-»>r
Michajłowska

78- 10-10

Po aB u k u ją  kucharki polki z praniem, i 
niańki dc Jednego dziecka, ze sprząta

niem 4 pokoi. Iwanowska 73, m. 4.

W s r s s e w e k e  P ra c  c w ih j Sukien 
damskich i dziecinnych
„  R O M A N Y ” .

Wykańcza starannie i prędko po ce
nie j  rzystępnej P r o r * r n «  N r 14, 
m . 22 . 215—10—6

■MMMMWMWMnMHMMłtaWMMWWMNftaWWaaM4

Poszukuje
sią wspólnika

lekarza lub Ipkarkę do zakładn leczni
czego, odJawna istniejącego. Oferty: 
dla „lekarzi)‘‘ prosię składać w Hiurze" 
(•głoszeń Ungra w Warszawie, Wierz
bowa a 184-4-8Ł

PoszuKuję praktykanta
znąj‘Jęz. polaki, rosyjski i mąjącego świa
dectwo o ukończenia 2—3 kl. girnu. niuro 
„ S s m ld t  I Z ib< nckl” , Bibikowski Bulwar 
Nr 4. 350-3- 3

1 o d le g łe j  S y b e ry l. Choi a i 
Ł  imelig. wdowa, poi. k ijo w i 
ziomkow o pomu ne powrót do kraju, 
dakoya „Dzień. K(jow.Ł dla tUJowiank.

100 pud. m aku
■ ląsiennego sinego po o rb. pud jes t do sprze
dania, urodzaju 19 >7 roku, bardzo dobrego. 
Adre»: Nowo Archangielsk, gub. chersońska, 
majątek N aribajka Oizyński. Na miejscu w 
Humaniu, Wilhelm hoUecki. 316—9—ę

~~D0 WYDZIERŻAWIEŃii
folw. 381 dzies. pow. kaniowski, gub. kijow
skiej, 20 wiorst od stacji kolei Korsun. W 
promieniu kilku wiorst 3 cukrownie na miej- 
*cu gorzelnia. Zgłaszać się: Zarząd mąją- 
tku Szenderówka. Poczta i telegraf Ste- 
blów, gub. kij. 345—6 -3

lecżn icT d e n t y st y c ż ń a
Dentysty L. B ile jk ln e . Kreszczatik 27 
(wprost Proreznej). Przyjmują d o k to r z y  
o p o o y a lló o l od g. 9 rano do g. 9 • j wiec^. 
Kuracya, plombowanie, wyrywanie bez bólu. 
Sztucz. zęby b o a  p o d n ie b ie n ia .  Płaca we- 

, dług taksy Porada i kuracja 50 k. Sztu- 
274—3—8 1 ozne zęby od 1 rb. 191—1U0—5

prosi
Re-

3»4—2 -2

4 s a o a e n i
tterki i 

K at 
po 3
Kudriawski zaułek 4.

ita znakomitej sz~surołapki (ra- 
óksteijera), )ddąję na rzecz Rz- 

Towarzystwa DoOroozynności, licząc 
rb. za pieska i po 5 ro. za. suczkę 

' R. Majerska.
3 5 3 -8 -3

P n e a r i u  ekonoma lub pomocnika przy 
l U o d t i y  gospodarstwie wzoroweui. po. 
szukuje młody człowiek maj. poważne świa
dectwa. Poczta Obodówka gub. pod. Bieł-
skiemu. ____________  363-3 - 2

Poszukuję posady, skończył* n gimnazyum 
znam lęzyki: rosyjski, poli ki. franruz. teoryt. 

i muzyLę Adres Biała-i ierkiew ul. Zameu 
P. Badowskiemu dla p. Zofii. 373-4-2

PpaoBka
dziennej robot;

ułek 41, m. 20.

bardzo potrzeb, 
.ty. Sołomiai„ 
Tendziholska

poszukuje po- 
ooiianka, Mokr^pny 

listownie). 
213-4-3

In t osoba, majaca poważ, rekomen. p o t' 
miejsca lo k to rk l  lub dj towarzystwa. W^ 
Włodzimierska 37, m. 10, widzieć można od 
g. 9—3-ęj albo listownie. 188—6—6

Do  » e r c  iito ó e lw y o til była nauczycielka, 
inteligentna, wykształcona, dziś z powo

du wieku, rozmaitych cuorób, paraliżu gar
dła mezdoina do pracy, bez żadnych środ
ków , rodziny, znąjjąjąca się w opłakanem 
stanie, prosi o natychuMastow ą poomc Piro- 
gowska 4, m. i<), lub w redakoyl.

272—3 - e
Drokamis Polska «  Kijowie, ulica Waailo?.yirow8ka <utorezna) Nr 9, róg Puabklńsklej


